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Frzegląd polityczny. 


Lwów 19 lipoa. 
Irredentyšoi rumuńsoy wyszukali nowy 
środek ssitacyjny, którym chcą serca siedmit- 
grodzkich rodaków pozyskać dla idei wielko- 
rumuńskiego państwa. Jak donoszą z Buta- 
resztu, odbyła się tam w ubiegły pątek de- 
monstracya uliczna. Gromada studentów i 
* delegatów isredeatystycznej „ligi kulturnej* 
urządziła pochód przez miasio, a przybpwszy 
na bulwar akademicki, otozzyła kołem statuę 
księcia wołoskieyo Michai Viteazu (Michałs wa- 
leczaego) i złożyła u stóp posągu “ieniec z 
napisem: „Walecznemu i pełnemu o wały księ 
ciu, chlubie narodu rumuńskiego, władzcy Moł- 
dawii, Siedwiogrcdu i krajów rumuńskich — 
wdzięczny naród“. Odkryto głowy, wzniesiono 
kilka okrzyków i na tem cała uroczystość się 
skończyła. Niejeden Raman, przechodząc koło 
miejsca, na którem ta soena się rozgrywała, 
nie mógł zrozumieć, jski był cel tej demonstra- 
cyi, i zrasżerowie t-j szopki musieli sobie za- 
dawać sporo trudu, aby wytłómaczyć, że jest 
to obchód niesłychanie ważnej dla każdego 
Ramana rocznicy narodowej, gdyż 293-letni 
jubilensz wcielenia Siedmiogrcdu do państwa 
rumuńskiego. Rzeczywiście, żył przed laty z 
górą treystu na Wołoszozyźnie śmiały awantu"- 
nik, przypominający całkiem włoskich kondo- 
tierów, który w r. 1598 został księciem  woło- 
skim i lennikiem Tarcyi. Awanturnicze wy- 
prawy zyskały mu przydomek „walecznego*. 
Owóż ten Michał waleczny, którego skromna 
statua zdobi bulwar akademicki w Bukareszcie, 
wyjednał był u słabego cesarza Rudolfa II 
odstąpienie mu Siedmiogrodu, na co cesarz tem 
chętniej się zgodził, że wschodnie jego po: 
siadłości, wystawione na ustawiczne napady 
Turków, więcej ENY mu sprawiały, ani- 
żeli przynosiły pożytku. Jakoż w dnia 13-g0 
lipoa 1600 ogłosił Michał proklamacyą, mocą 
której Siedmiogród, Mołdawia i Wołoszczyzna 
płączonn zostały w jedno państwo. 
Połączenie to jednak było bardzo kró- 
tkie, gdyż już w następaym roku 1601 za: 
“mordowano Michału i Siedmiogród ua zawsze 
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słał do swego dziennika telefonem artykuł 
wstępny, 00 odtąd będzie czynił stale, znupeł- 
nie, jak Rochefort, który codzień telefonuje 
z Londynu srtykuł dla swego Intranstgeanta. 
To dobrowolne wygnanie, na które się skazał 
Drumont,. zaciekswia wszystkich. Nieprzyja- 
ciele jego utrzymują, że naksziałć pająka 
sauł on pujączynę jakiegoś przewrotu, jak Bou- 
langer i Rochefort, których naśladował w 
gpozobie ucieczki tak miewoluiczo, że nawet 
zamieszkał w tym samym brakselskim hotelu, 
oo ów jenserał. Ale Drumont, jako osobistośó 
w pewnych warstwach bardzo popularna, wi- 
doczaie swą ucieczką chciał wzburzyć opinię 
publiczną przeciw tym autyanarchicznym środ 
kom, usd którymi toraz rozprawia izba depu- 
towanych. Chosiąż opazycya radykalistów i 
monarchicznej prawiay jest bardzo silne, jest 
jednak prawie pewne, ża projakt rządowy bę- 
dzie przyjęty. Otóż Drumont utrzymuje, że 
mając taką broń w ręku, rząd będzie jej czę- 
ściej utywał przeciw wrogom „kapitalistycznej 
korupcy:*, niż przeciwko nienchwytnej anat- 
chii, a zatem i przeciw niemu. Wolał on tedy 
zawczasu zabezpieczyć swą wolność osobistą, 
aby dalej, jak dotąd, służyć Francyi. „luacz 
— mówił on oiekawym reporterom — moje 
wygnanie niedługo potrwa. Wolność prasy 
była doskonałą klapą bezpieczeńst 7a ; gdy te- 
raz nastanie cenzara, rewolucya niebawem wy- 
buchnie. Czuję zbliżający się we Fzancyi ter- 
roryzm tłustych republikanów. Aresztowanie 
w Paryżu pewnego Anglika, który spokojnia 
przypatrywał się gmashowi ministeryum spraw 
zagranicznych, m zaraz potem wtrącenie do 
kozy jakiegoś jegomości zą to jedynie, iż się 
wpatrywał w fotografię Casimir-Psziera na 
wystawie sklepowej , — wszakże to są wy- 
padki bardzo charakterystyczne. One przynaj- 
mniej dają mi dużo do myślenia. Nie widzę 
już, żeby we Francyi człowiek przeciwny rzą: 
dowi był pewny jatra. Dlatego wolałem 
noleu*. j 

Jest w tem widoczna przesada. Nie dzi- 
wnego, że policya paryska jast teraz moża za- 
nadto podejrzliwa ; jest to naturalna reskcya 
po zbytecznej a tak szkodliwej w skutkach 
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syków greckich, rzymakich i nowszych postów 
umiał tak ożywić wykład, przytaczaniem przy- 
kładów z historyi, z poezyi i sztuki, tak rprzy- 
stępnić suchą naukę o ciele ludzkiem, Że sala 
jego przepełniona byłą zawsze słnohaczami, na- 
wet takimi, którzy dawno już poxończyli byli 
uniwersytet, a nawet przwnikami i technikami. 
Żywość i_ciętość jago dowcipu znasa była 
w całym Wiedniu, a niejeden z jego kalambu: 
rów i żartów krążył długie lata jeszcze po usu- 
nięciu się jego z uniwersytetu między ucznia* 
mi A nowym kierunkiem fizyologii, oboącej 
własności i fankoyi duszy dosznkać się w móz- 
gu, nie mógł się on pzgodzić i rozdziału ana- 
tomii i fizyologii zroznminć nie chciuł; nazy- 
wał też fizyclogię irog snis „wyższą anato- 
mią* i z alazyą do sæli wykładów Brūckego, 
która była na drugiem piętrze, mawiał: „ Wyż- 
sza anatomia jest nad nami, znajduje się o pię- 
tro wyżej”. ' 

Ten wielki uczony, który pod względem 
techniki sporządzania preparatów równego so- 
bie nie miał, którego rady i pomocy zasięgano 
przy urządzania wszystkich niemal nowszych 
muzeów anatomioznych, skromnym  idealistą 
był, spokojnym i umiarkowanym pizez cała 
życie. W roku 1848, podczas walk ulicznych 
Wiedsńczyków z Krostami, spłonęła 28 listo- 
pada jego nieoceniona biblioteka i zbiór prepa- 
rarów wartošoi 20.000 gł, którego poprzednio, 
na robione mu propozycye z Anglii, żadną 
miarą odprzedać nie chciał. A i w roku 1853 
dotkliwe poniósł szkody podczas pożaru; stra- 
oil nietylko ekły swój raajątek, ale i zapiski 
cenne. Ź łagodnością niezrówaaną po tych nie- 
szczęściach zabierał sią zawsze na nowo do 
pracy. Jego dzieła, a zwłaszcza „Podręcznik 
anatomii topograficznej* i „Anatomia ozłowie- 
ka“ dożyły więnej wydań, niż wszystkie iuna 
nowe podzęczniki niamiecl.ie razem. Jak w swym 
wytładzia ustnym, tak i w dziełach pisazych | 
zadziwiał swojem oczytaniam, swoją znajomo- 
ścią literatury i sztaki, pamięcią rzadką i sty- 
lem jasnym i wdzięcznym. 

Usunąwśzy się z katedry, zamieszkał z žo- | 


ną, O 5 lat młodszą, kobietą wielkiego talentu 


TM PWR m m KA 


nom znawstwem całej historyi mzdyc;ny, kla- 


| , Zachód „AL 


add 


Wschód słońca g- 4 m. 26 
n 42 


Cena prenum. Ba prowiRCfA 


Miesłęczna sir. 1710 | Półroczna 
Kwartalna „ _37- |Roerna „JM 
Xa zmianę adresu opłaca się 90 Ot. 


Prentnmeratę należy przesyłać przekazami. 
Ba przesyłanej w kopertach piemtęgnych salet) 
dawać 5 ct, 


CENY OGLOSZEN 
Zwyczajne ozłokzenia na czwartej 
etromiey : 
WW ieraz patitowy albo jego miejsca 
W „Drobnych ogłoszeniach za kakda 
ułowo drukiem peiitowym po . 
zaś tłustym garmondem po . , sj 
Korrespondencyo prywatne są kadaa 
„słowo drukiem parito pe . 4 4, 
Nadesłame ma trzeciej stromicy : 
O głoszenia, wierne petltowy aloo jege miejsce 30 ot. 
Raklamy -x p $ 


16 c. 
2 LJ 


Wekralagiz _ Ą j m a 520 Z 
Ozłoararta do ,Przeglgdu* przyjmuje mÑ- 

RO DZIEMNIKOW vi. Kaiola Lada ika |. 9. 

Długość dnia g. 15 m. 16 

Ubyło dnia od wczoraj 2 m, 


ann—an 


GYB, zapytał, kogo właściwie w nim poważają: spolitej francuskiej sprawiło tu niemniejsza wra- 


czy anatoma przestarzałej szkoły, oczy Starca, 
dla kiórego nieraz nieszczęściem jest późny 
wiek? Pow'edział jednak przytem, że cieszy Się 
życiem i czuże się zdrowszynaj i świeższym, jak 
niejeden młodzieniec. ` 
i I zachował on tę świeżość do ostatka. Co 
dzień pracował w swym ogrodzie, wstawał o 
pół do szóstej rano, spożywał śniadanie, potem 
około ósmej pił szklankę wina i jadł kawałek 
sera, o dziesiątej znowu pił wino, o dwunastej 
jadł obiad, a o szóstej kolacyę. Większą część 
dnia spędzał w ogrodzie. W ostatnich latach 
nio wychodził ze swego ogrodu i pomieszkanie. 
Raz tylko na rok widywano go idącego do 
fryzye:c, który mu włosy ostrzygał. Brodę si- 
wą, dłogą, nosił po koniec życia. 

` Hyrtle śmierć nastąpiła bez bolu, we śnie, 
wskutek udaru sercowego. Służąca zastała go 
o pół do szóstej nieżywego w łóżku, prywatny 
lekarz skonstatował, ża Smieró nastąpiła około 
czwartej z rana, 

Do tego zamykania się i stronienia od 
świate przyczyniła się nie tylo starość, ile ra- 
czej niechęć uczonego z powodu materyalisty- 
cznych prądów, o których mawiał z goryczą: 
„Ja tego świata już nie rozumiem.“ 

Byrtl był we wszystkiem typem wielkiego 
człowieka i uczonego w jednej osobie, typem 
wymierającym niestety w naszych czasach zu- 
pełnie, a we wszystkich czasach zjawiającym 
się tylko bardzo rzadko. Chęć przeniknięcia 
wszystkiego rozumem, rozbiorem i kombinacyą, 
jak ferment niszczący działą na charaktery 
współczesne. Nigdy nie było takiej potrzeby 
przypominania wciąż świata sławnego zdania: 
„Les grandes pensées viennent du coeur.“ Mężowie 
tacy, jak Hyrtl, całem ewojem życiem są je- 
dnem wielkiem tego przypomnieniem i — do- 
wodem. 


Listy ze Wschodu. 
IL. 


Konstantynopol 13 lipca. 


|Zaczynamy oswajać się z katastrofą. Pod- 
ziemne huki jeszcze czasami się odzywają, ziemia 


żenie niż w całym świecia, tylko że nie wszy- 
sey o niem wiedzieć mogli, gdyż dzieunikom 
zakazano podawać jakiekolwiex *zczegóły o mor- 
deratwie. Pozwolono tylko wydrukować : Carnot 
umarł, — i nio więcej Mimo to, p'awdziwa 
przyczyna śmierci Carnota doszła do wiadomo- 
ci szerszych kół i wywołała wrażenie, a gdy 
się dowiedziano, że sprawcą zamachu był Włoch, 
przyszło do bójek między francuskimi i włoski- 
mi robotnikami, zatrudnionymi przy niektórych 
tutejszych fabrykash. 

Ale wróómy do owej kościeluc-wojskowej 
paredy. Nie często zdarza się widzieć tak oka- 
załą uroczystość. Przeszło 12.000 żołnierzy sxon- 
syguowano dla uświetnienia ceremonii. Wojsko 
otaczało moszeę i pałąc i zapełniało aleje. Mi- 
mo to publiczaość miała zupełną wolność. Kea- 
żdy mógł dowolnie wchodzić do moszei i brać 
udział w uroczystości przy boku sułtana. Na 
dziedziniec moszei przyjechały damy z haremu 
w zamkniętych powozach. Konie « dprzęgniętc, 
powozy przesuwano, a odaliski nie wysisdając, 
przyglądały się ceremonii z okien powozów. 
Strzegłu ich cała armia eunuchów. Być może, 
że odsliski są piękne, ale za to owi cerberzy 
są obrzydliwi. 

Po odaliskach przybyli książęte sułtwńscy, 
niektórzy jeszcze bardzo mali, niektórzy starsi 
do lat 20 wieku. Starsi sami dosiedli koni,, 
młod:zych wsadzano na konie i wszyscy w wy- 
prężonych postawach ustawili się w szereg. 
W tej chwili z minarażu odezwało się wsłanie 
muezzina — znak, że sulten nadjsżdża. Źołnie- 
rze zawołuli swoje salem, tłum okylu się do 
ziemi, baszowie zginali się do kolan, a tylko 
młodzi książęta wydawali radcśne i swawolne 
okrzyki. Sułtan naokoło przesyłał miły uśmiech 
i serdeczne pozdrowienie. 

W gronie wystrojonych i „złotem kapią- 
eych dworaków sułtan wyglądał najwytworniej, 
a zarazem najskromniej. Szary płaszcz, zawie- 
szony na barkach, a tylko na piersiach jaśnia- 
ły dwie gwiazdy brylantowe. Po za tem nie 
miał sułtan żadnych kosztowności. , A przecież 
każdy wiedział, że on jest panem i władzeą. 
Jego osoba wyraża majestat, każdy jego ruch 


i Poetyckiego, w rninie Perchtoldrdorfskiego zam- 
| u, kóry, zakupil i na swoje potrzeby przebu- 
ował. 


jest wspaniały. Na bladej twarzy, okolonej ozar- 
nym zarostem, błyszczą oiemne inteligentne oczy 
i jaśnieje usmiech dobroci. 


ufności. Tych obu aresztówanych ichmościów, 
o których wspomniał Drumont, już przocie | q 
uwolniono i przeproszono. Przypuszczamy tedy, , 


raz po raz drży, ale coraz słabiej i nieszkodliwiej; 
obala tylko te budyaki, które, już poprzednio bar- 
dzo się porysowały. Na ulicach pełno jeszcze śla- 


odpadł od Mołdawii i Wołoszczyzny. Fakt 
ten kilkomiesięrznej przynależności Siedmio: 
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Z małą tylko liczbą przyjaciół stykał 
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dów Michała za ciemnęą karig w historyi swo- 
go kruju, gdyż on to ustawodawczo zaprowadził 
pańszczyżniany stosunek, t. j. zrobił z chłopa 
część składową grantn, a ten to stosunek ntrzy- 
mal się w Rumunii aż do r. 1864 i znacznie 
wstrzymał rozwój tego kraju. Jeszcze przed 
paru laty każdy akademik rumuński ze wstrę- 
tem wspominał o Michale walecznym, aż na- 
raz ten niepopularny książę wyrósł na legendo- 
wego bohatera i ta sama młodzież, która nie- 
dawno złorzeczyła jego pamięci, dziś wieńce 
składa u jego posągu. Ale ta dziwna zmiana 
uczuć i ten obchód 293-ciej rocznicy Michała 
wałecznego, miał być podsycenism agitacyi 
między Rumunami, zostającymi pod berłem 
habsburskiem, miał być także cdpowiedzią na 
wyrok trybunrłu klansenbur kiego, skszający 
przywódzców tej egitacyi i zatwierdzony nie- 
dawno w ostete-znej instancyi przez kurzę 
królewską w Peszoie—i dlatego urząłziły go 
i udział w niem wzięły te samo żywioły, które 
ustawicznie jątrzą siedmiogrodzkich Ramunów 
przeciw Węgrom, t. j. bukareszteńska młodzież 
akademicka i irredentystyczny komitet „ligi 
kulturnej*. Poważne część narodu trzymała 
się zdala od tej demonstracji. 


Z Paryża uciekł i osiadł w Brukseli gło- 
śny antysemita francuski, autor zręcznie na- 
isanej książki „Francya zżydowiała* i reda- 
tor dziennira Libre Parol, Edward Drumont. 
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Petersburezi Grażdanin dorsi, że rosyj- 
soy sztundyści waleśli*dW rzędu vrośbę o przy“ 
znauie im wyznaniowej swobody i prawa ja- 
wnego utrzymywania świątyń, iak baptystom 
wśród niemioskich kolonistów, mle z ministe- 
ryum nietylko dano odmowę, ale nadto wy- 
słano do gubernatorów rozkaz surowo ścigać 
sztundystów, nie pozwalać im na zakładani» 
tajnych domów modlitwy, a każdego, ktoby 
taki dom założył, karaó aresztem 
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Wiedeń 17 lipca 

Józef Hyrtl, sławny anatom, jeden z naj- 
znakomiiszych uczonych fakultetu medycznego 
w Wiedniu, zmarł dziś około godziny ozwarisj 
z rana w domu swym w Perohtołdsdorfie. Cho 
od dwudziestu lat nie wykładał i choroba oczn 
już w 1874 rokn 64-letniego zmusiła ustąpić 
z katedry, pamięć jego działalności na wszsch- 
nicy przechowała się tak żywo, jak żadnego 
może = wielkich jego kolegów : Szkody, Oppol- 
zera, Rokitańskiego i innych, z którymi wespół 
podniół znaczenie szkoły wiedeńskiej i wzła- 
wil jej badania i zdobycze w całym świecie. 
Na tę rzadką popularność złożyły się zarówno 
nieposzlakowana niczem moralna wielkość jego 
charakteru i genialna odrębność jego umysłu. 
Hyxrtl był wietylko reformatorem swej gałęzi 
wiedzy, twórcą topograficznej zwłaszcza ana- 


W sobotę wieczorem oświadczył członkom swej | tomii, slo nisosiągniętą przez żadnego z wie- 


redakcyi, że w niedzielę zrobi wycieczkę za deńskich uczonych uaiwersalnością, niezrówna- 
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawalewicza, 


(Ciąg dalszy). 


Okazało się, że nieboszczyk Chockolewioz 
wodę zmącił, jakby przewidywał, iż jego syn- 
kowie ryby w niej łowić będą, a matka pana 
Mieczysława kobiecym rozumem niebezpieczeń - 
stwa nie spostrzegła i przez swoją łatwowier- 
ność dała się w zasadzkę zwabió. 

Chocholewiczom piekło samo pomagało; 
mieli plecy, mieli stosunki, mieli czelność, nie 
mieli sumienia p 
Słowińscy musieli im z Dziadowej ustąpić. 
Proces wszelako wlókł się dalej, pokrryw- 
zeni bronili się, jak mogli; nie chcieli się pod- 

ać, pomimo wyroków zatwierdzanych i obala- 
nych kolejno. 
ka Ale tymczasem trzeba było osiąść na 
rukn, 

Lopusiewioz, adwokat, prowadził. sprawę, 
w której topniały resztki ooalonej gotówki pana 

sczysława, powtarzającego tylko: 
= A tożby chyba Paua Boga nie było na 
le, żęby tgoy Ohocholewicza mieli słuszność. 
Przecież to YA dd 
bież, to w = ną gładkiej drodze, to gra- 
4 Mec © pomstę do Boga!... 
8GSDAT głową kiwal: . 
wę” na'palca motal, w proda sig drapał i głową 
łamał, ale rąk nie opuszczał. 

— Zrobimy Jeszcze to, spróbujemy jeszcze te- 
go — mówil, dodając swojemu klientowi otuchy 
ale nie tail, że Sprawa o ężka. i 

— Kiedyż to take prosta rzecz! — wybu- 
chał Słowiński — przecież to jasne, jak słońce, 


| aj 
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Że kręcą, że nie mają racyi! 

-- No tak, dla was — tłómaczył mu praw- 
nik — ale dla sądu trzeba zapalić taką świe- 
czkę, aby była jaśniejsza od tego słońca. 
W tem sęk!.. 

Słowiński się obruszał. 

— Czy to słyszane rzeczy, żeby uczciwy 
człowiek musiał dowodzić praw swojej wła- 
sności ! 

Nie umiał, nie choiał tego zrozumieć. 

Po nocach nie sypiał, — przewracał się 
na swojem łóżku, stękając, jak w chorobie ił 
wzdychał : 

— Boże, Boże!.. zmiłuj się nad vami.. 

„ Włosy mu posiwiały od troski nienstan- 
nej, twarz się pomarszczyła, policzki zapadiy, 
pożółkł i postarzał , że go dobrzy znajomi nie 
poznawali. 


W tem zgnębienin jednak nie tracił wiary, 

która była całą jego podporą. 
Pan Bóg doświadcza tylko, — odpowia- 
dal Żonia i dzieciom — trzeba znosić, nie sze- 
mraó, nis narzekaó, ducha nie tracić. Ot co!... 
nie ma złego, coby na dobre nie wyszło. 

. Wierzył, że sprawiedliwość się stanie prę- 
dzej, czy później i czekał. 
Mój drogi! — mówił terez do młodego 
studenta, neułując pod światło odczytać pi- 
smo przysłane mu przez adwokata — co to 
jest ?..«— oo. on tu pisza P.. ja tara tego do- 
brze nie rozumiem. Niby chodzi o plenipoten- 
Oy} Gzy Go? 


— domyślając się więcej niż rozumiejąc dobrze, 
wtrącał stary — no to podpiszę, dawaj l... to 


broczyboq, a jak niegdys na wszechnicy zazy- 
wano Hyrtla „ojeemy ow którego wywodziła 
się osła anatomia nowa, i którego zczniowie 
Ro oałej Europie rozgieśli sławę — uiestety 
ziś jaġ mocno pobladłą — szkoły wiedeńskiej, 
tak w innem znowu znaczeniu w Perchtolds- 


dorfe Hyrtl stał się prawdziwym ojcsm opu- | 


szczonych dzieci. Z własnych fanduszów wy- 
budował Perchtołdsdorfie szkołę i ochronkę 
dla dzieci, w Mosdiinga dom dła  sierót. 
Zagrożony ślepotą, nie*przestawał jednak pra- 
cowaój kiedy po szozęśliwie dokonanej opera- 
cyi lezarze przed kilka laty radzili mu oszazę- 
uza wzrok, czytywała mn żona gazety i dzieła. 

W Wiedniu nie pokazywał się nigdy. 
Tylko raz, i to ostatni raz, widziano go ta 
30 maja 1889, kiedy pod wspaniałymi łukami 
portyków nowsi wszechniay umisszezono po- 
piersia jego i Szhuha. Profesor Albert podnosił 
wienszag wiclkie, epokowa zasługi Hyrtila. 
Hyrtl rozrzewniony uścisnął go, a następnie 
(9letni starzec donosoym, dźwięcznym glosem 
w języku łacińskim, którym władał tax, jak 
mową ojczystą, przemówił o znaczeniu swej 
nauki, wspominał, jak go miłość do niej nigdy 
nie opuszoza, jak mimo słabych oszu czyta je- 
szcze stąrych pisarzy fachowych, a wreszcie 
życzył wszystkim zgromadzonym rozwoju i 
zdrowia. 

A gdy w półtora roku późaiej zebrała się 
deputacya wiedeńskich profesorów i uczniów, 
aby w pomieszkanin pera utoldsdorfskiem złożyć 
hołd Hyrtlowi w ośmdziesiątą rocznicę jego 


urodzin (7 grudnia 1890), dziękując im za owa- | dziawszy, 
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pewno pilne ? 

— Pan, mecenas prosił, żeby mu to dziś je= | 
szcze odesłać. 

— A naturalnie, że dzisiaj. Może będziesz 
łaskaw zabrać z sobą ?.... pewnie dAiddian je- 
szoze do kancelaryi ?... to zabierz proszę cię. 

Rozłożył arkusz na stole, binokle n. nos 
wsadził i zamaszyście podpisał akt, kiwając nad 
nim glowa, jakby mówił: R 

o ja jeź tego napodpisywałem w tych 
kilku latach !... poto, fihi ai lire 4 

Posypał piaskiem Świeże pismo, strzepuął 
go potem z arkusza, dmuchnął w papier i zło- 
Ływszy go we czworo, oddał Jalkowi. 

— Zostaniesz u nas na obiedzie, prawda? — 
spytał. 

Młodzieniec się skłonił w milczenia, jak- 
by potwierdzał i dziękował zarazem za zapro- 
szenie. 

Przeze drzwi czarna główka Romy zaglą- 
dnęła ciekawie i cofnęła się szybko, zdążywszy 
jednak mrugnąć na młodzieńca w mundurka i 
szeprąć cichutko : 

Jula !!... 


Słowiński to dostrzegł jednak i uśmiech- 
nął się. 

— O, 0, ol... już mi gO zabierasz?,. już ci 
potrzeba ?... 

i Dziewczę schowało się za drzwi uchylone 
i pokraśniało, jak mak. 

— Bo to, wujaszku, chciałam tylko... na chwi- 
leczkę — próbowała się usprawiedliwiać. 

— Tylko się nie tłnmacz, jnż ja wiem, Gze- 
goś chciała — przerwał stary — no, weż go 
sobie, weź!.. ja ci go nie zabieram. 

— Nie to, ale.. 

— Ale co? 

— Ale już nio, 


kich meczetach o zapobieżanie  ponowienia 
się klęski. Przechodzę tedy do zanotowazia in- 
nych rzeczy, na które patrzałem. 

i Młody król Serbów przsszło tydzień ba- 
wil w Konstantynopolu. Sultan z wielką uprzej- 
mością traktował swego młodziutkiego gościa, 
pragaąc uprzyjewnió mu pobyt w starem 
Bizanoyum. 

Król Aleksandar starał się też wyzyskaó 
dobrą sposobność, aby dobrze poznkó miasto. 
Od wczesnego ranka do późnej nocy zwiedzał 
stare i nowa dzielnice miasta. Oglądał wspa- 
niałe muzena w Tschnili Kiosku, skarbiec sul- 
tański, stary seraj, Aja-Sofię. A gdy z wyvie- 
czek wracał do pałacu, przyjmował wizyty suł- 
vana, lub udawał się do Y:ldiz-Kiosku na ban- 
kiety lub koncerty. Menu obiadów zawierało 
zazwyczaj najwyszukańsze potrawy, jakie azy- 
atyoka i europejska kuchnia posiada. Podczas 
bankietów przygrywała wyborna muzyka, któ- 
rej sułtan sam jest doskonałym znawcą, a Na- 
wet kompozytorem — w przerwach śpiewały 
chóry chłopców. u 

Na oześć króla serbskiego odbyła się o- 
siatniego piątku zwykła ceremonia selamiku z 
nadzwyczajną uroozystością. Przad moszeą Ha- 
midioh, w której sułtan w każdy piątek odpra- 
wia swoje nabożeństwo, zebrały się tłumy cie- 
kawych. W kiosku naprzeciw moszei znajdo: 


Osman baszą zagłąbiony w fotelu = wyglądał 
bardzo mizernie Później dopiero, gdy po skoń- 
czonej ceremonii dosiadł konia, ożywił się, 
jakby zbudził się w nim dawny ogień. 

Z moszsi udał się sułtan da kiosku, w 
którym przebywał król Aleksander i obaj 
przypatrywali się defiladzie wojsk. Nim prze- 
defilowało 12,00. żołnierzy różnej broni, prze- 
szła co najmniej godzina. Postawa żołnierzy 
była znakomitw. 

Wspomniałem wyżej O :em, że jest tu 
dużo włoskich i francuskich robotników. 
W ogóle są dzielnice w Konstantynopolu, w 
których przeważnie słyszy się język francuski, 
albo włoski. Przybył tu nawet z Paryża 
słynny „wolny teatr" Autoine'a. W stolicy 
pthństwa wazchodniego widzieć przerwfiaowany 
teatr paryski z przerafinowaną fraucuską sztu- 
ką — to warte więcej niż pięć franków, które 
mi kazano zapłacić za bilet. 

Wprawdzie sam Antoine, czy też jego 
przedsiębiorca ocenił tę przyjemn=ść znacznie 
wyżej, — ale na pierwsza przedstawienie tak 
mało choiwego na nia ludua znalazło się w wi- 
downi, że czemprądzej zniżono ceay więcej, niż 
o połowę.. 

Trafiłem bardzo dobrze. Na afisza — któ- 
ry mianował Antoine'a wskrzesicielam sztnśi 
francuskiej (niewątpliwie pomysł antreprenera) 


wał się król Aleksander i liczne grono dostoj- | „Upiory“ [bsena i „Boubonroche* Cosrteline'a. 
ników. Przybyli prawie wszyscy posłowie, z wy- | Ubie sztuki bar.:zo typowe. Zwyczajem konstan- 
jatkiem francuskiego, który z powodu śmierci | tynopolitańskim, począter wyznaczono na go- 


Carnota zachowuje żałobę. ' Nawiasem powie- 


maka 40 sanee + 


dzinę, w której gdzieindziej przedstawiania !19 


zamordowanie prezydenta Rzeczypo- | kończą : na dziesiątą. Oczywiście starałem się 


m m 


—A widzisz JĄ, teraz nic, 8 przed chwilą ' wyjdą. Zięciowi mojemu znowu drugie dziecką 


mrugała na chłopca, że ażem słyszał — prze- | umarło, a u starszego syna gorzelnia nowa do 


komąrzał się wujaszek. 
— Ach, wująszeczku, wujaszecszka !... 


czy to 
kto widział |... takie rzeczy... 


szezętu spłonęła. 
Siła złego na jednego, sam przyznasz. W 
tych warunkach choóbym z duszy był rad wy- 


Słychać było, jak zawstydzona odbie- | godzić Ci żądaną pożyczką, ale sam jestem w 
gia ode drzwi, aby ukryć zarumienioną twa- | opałach i myślę, skądby wyrwać jaką większą 


rzyczkąę. sumę, bo mam wypłaty terminowe i dzieciom 
Słowiński śmił się z jej zakłopotania, — | chciałbym na razie przyjść z pomocą. 

kontent, — że dziewczynę w ambaras wpro- W innych okolicznościach byłbym zawsze 

wadził. na Twoje usłagi, boó wiesz, ile szczerej przy- 


— No idź, idź, Julku, do panny, skoro ma- | jaźni i życzliwości żywię dle Ciebie, zwłaszcza 
cie tam jakieś konszachty — rzekł — jak tu | teraz, w Twojam cięzkiem strapieniu i warun: 


jeszcze moje listy przeczytam. 


Rozoiął jedną kopertę, potem drugą za je- 
dnym zachodem, nsiadł przy oknie w poręczo- 
wem krześle, skinął przyjaźnie studentowi, który 
nie wiedział, co począć z sobą, pójść, czy zostać 
i zaczął czytsó jeden z dwóch listów trzyma- 
nych w rękach. 

W miarę jednak, jak czytał, pogodny 
uśmiech blednął na jego twarzy, znikał szyb- 
ko 'i miejsca ustępował smutnemu zafrąso- 


kach tak nieprzyjaznych. 

Nie umiem nawet tłómaczyć się przed 
Tobą z tej przymusowej odmowy, ale liczę na 
to, że dużo słów między nami nie potrzsba. 
Skoro nie epełniam Twojego żądania, to Cię 
już przekonać powinno, ża go spełnić żaduą 
miarą nie mogę. 

Wybacz, kochany panie Mieczysławie, i 
przyjmij wyraz mojego najgłębszego współozu- 
cią, szacunku i serdecznej przyjaźni, z jaką pr 


waniu, w którem przebijał się doznany zawód | 57% się Twoim najżyczliwszym. 


jakis. Zw - 
List był niedłagi, tej treści: 


Seweryn Pauliński". | 
Pan Mieczysław sposępuiał przy czytaniu 


„Czcigodny i kochany panie Mieczysławie! | tego listu; głowę zwiesił i powieki przymknął, 
Wybacz, żem Ci pozwolił ozekać na tę|iak gdyby go razilo Światło, padające przez 
odpowiedź trochę dłużej, ale Bóg świadkiem, | Toziskrzone mrozem szyby. 


że miałem w tych cząsach tyle ciężkich kło- 


— I ten odmawia — myślał — a liczyłem 


potów_i przykrości, iż tradno było myśli ze-| na niego bez zawodu!... Prosiłem o tysiąc ra- 


brać. Walą się ma człowieka istne klęski jedna 


bli, tek niewiels; ale widać, że nie może, sko- 


za drugą, zawody ciągłe, a całkiem miespodzie- | ro odmawia. Pauliński mnie zas dobrze, nie 
wane, że się już życie przykrzy. Słyszałeś mo- | odmówiłby, gdyby miał pieniądze; żyliśmy tak 
że, iż Piotrowicze poszły na lioytacyę; mia- | blizko przez tyle lat, wygodziłem mu nieraz w 
łem na nich sumę niawielką, ale zawsze z kil-| rozmaity sposób.. Musi być s nim krucho, nio 


ka tysięcy ; spadła mi zupełnie i grosza z niej | innego. A. 
nie wezmą. Kliogzewscy sami w jednej koszoli I powi 


A Kliczewskich sprzedali |... Kcoby to był 
odział jeszcze dwa lata temu?..  (0.d.n.) 
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nie spóźnić. Teatr zwany „Anz petits champs“, 
znajduje się w dosć dużym, jak na Konstanty- 


niami. Przy stoliku, napzeciw wejścia do te- 


atru, przegryzając suszone śliwki i popijając mo- | odczyt: 


nachijskie piwó, przyglądałem się temu ruchowi 
widzów, zdążających do teatru, ruchowi tak tu 
charakterystycznemu. Po Tepe Bachi przyby- 
wały powczy, ogromne pudła zaprzężone w 
piękne konie, zdążające dość prędko po ulicy 
przepełnionaj laudem, widocznie przyzwyczajo- 
nym do szybkiego usuwania się z drogi. W po- 
wozie — ambasador poważny, pełna elegancyi 
pani ambasadorowa radca z miną viveura i 
attaché pozujący na zblazowanego. Na kcźle, 
obok stangreta — [kawas, srogo uzbrojony w 
pistolety i jatagany, strojny w kolory krzy- 
czące, jak grzęda maku kwitnącego i błyszczą- 
oy od wyszyć złotych i srebrnych. Miny ka- 
wasów poważne i wiek poważny, postawa pel- 
na godności, twarz dumy. W pierwszym dniu 
mojego tu pobytu brałem ich za baszów i naj- 
wyższych dygnitarzy państwą ottomańskiego. 
Dziwiło mię wprawdzie trochę że ten i ów ba- 
sza tak długo wystaje, patrząc na ulicę, w bli- 
skości wrót tego lub owego konsulatu, alem 
myślał sobie: „Takiego Tarka, co nerwy ma- 
rynuje, to lada co bawi...“ I zgadywałem czą- 
sem: „A może to ten jest — Osman basza!*.. 

Przybywa do teatru trochę publiczności 
w fezach. Są to Turcy — fin de siecle. Mlo- 
dzieńcy zazwyczaj, o twarzach pięknych, ła- 
godnych i inteligentnych, w smokingach, z 
błyszczącemi gorsami koszul. 

NSpostrzegam też — rozkosz osmnastego 
stulecia — lektykę; niosą ją murzyni, a 
dama wysiadająca jest bardzo piękną:  Gre- 
czynka z profilam jak na kamei, smukła, 
zgrabna, jasno ubrana, z wachlarzem ja- 
pońskim w ręku, bez rękawiczek, co pozwa- 
la spostrzedz jej ręce białe, kształtne, de- 
likatne. 

Publiczność ta zajmuje w teatrze same 
tylko pierwsze miejsca. Loże i fotele zajęte 
prawie wszystkie, w krzesłach parę osób 
ledwie, na galeryach prawie nikogo. W gle- 
bi samej sali, blisko drzwi wchodowych, 
wcisnęli się kawasowie, którzy tworzą rząd 
cały, — malowniczą i egzotyczną dekoracyę. 

Wszystko to nadaje widowni pozór ja- 
kiegoś wybranego miejsca i tworzy atmosferę 
arystokratyzmn. Antoine ma publiczności nie- 
wiele, ale wyborową, wszystko to, co jest 
kwiatem inteligenoyi na tej krawędzi pomiędzy 
Europą i Azyą. 

Ale oto pukają kijem w podłogę — raz, 
dwa, trzy.  Konstantynopclitańscy gogowie 
odwracają od publiki białe swe gorsy, sia- 
dają, słychać stuk siedzeń o ramy foteli, 
w lożach milkną konwersacye, — kurtyna pod- 
nosi się. 

Oczywiście nie będę wam opisywał, jak 
grali Ibsenowskich „Upiorów*. W pierwszym 
antrakcie wyszedłem do ogródka. 

Jaki tu świat piękny! Staję tuż przy ży- 
wopłocie, na tarasie żwirem wysypanym, po 
którym z cichym szelestem suną tn i tam ma- 
łe jaszczurki — i mam przed sobą, na dole, 
jakis zaczarowany kraj. Mgła z Bosforu, niby 
gaza nawpół przeźroczysta, rozesłała się nad 
wodami i domami — i w taj toni ciemno- 
błękitnej mnóstwo świateł płonie, — zdaje 
się drugi firmament z gwiazdami. Nie od- 
różnisz, gdzie woda, a gdzie mury i chyba 
tylko jedna i druga -gwiazda wolno sunąca 
po tej mgle błękitnej pozwoli ci domyśleć 
się, ża to łódka szuka sobie drogi na Zło- 
tym Rogu. 

Antrakt jest krótki, niestety, — i zaraz 
zaczyna się akt drugi — taki długi. Ale 
przecież na szczęście się skończył. Znowu 
antrakt. Już mam wyjs$ do ogrodu, gdy słyszę 
tuż nad mojem uchem : 

— Voyez! Voyez! c'est Loti?! 

Kieruję mój wzrok we wskazanym kie- 
runku. W loży francuskiej ambasady, nachylo- 
ny ku pani ambasadorowej, siedzi człowiek je- 
szcze młody, z brodą klinowato ostrzyżoną, ze 
wzrokiem bardzo żywym. Poznaję go z portra- 
tów. To Loti. W dziennikach dzisiejszych sły- 
szałam o jego przybyciu do Konstantynopola 
po dłuższej wycieczce po Syryi i Palestynie. 
Przyglądam mu się z ciekawośsią, a wraz ze 
mną cały teatr. Znakomity akademik znosi to 
obojętnie, czasem roztsrgnionym wzrokiem 
rzucając na nutkwione weń oczy i lornetki. 
Z pierwszem stuknięciem Loti wstaje i żegna 
się. Przybył tylko — na antrakt. Taki już on jest. 

Publiczność przyjęła chłodno sztukę Ibsena. 

Co do mnie — ledwie kurtyna spadła, 
wyszedłem do ogrodu. 

Cisza tu była wielka i pustka. Błękitna 
gaza, która leżała w dole, rozeszła się, a świa- 
tła nocne pogasły. Było jednak widao od księ- 
życa i oko rozióżniało z łatwością wody Bos- 
foru, uśpione i ciche, od lądu, który jeszcze tu 
i ówdzie czuwał niepogaszonemi światełkami, 
tn i ówdzie marzył wyniesiosemi w górę wie- 
życami minaretów. 

Na Perze było jaszeze sporo Życia. Ale 

tambał, prawdziwy Stambuł wschodni, spał 
już, a ten Wschód uśpiony, baz swojego ogłu- 
szającego gwaru i bez swoich pstrych kolorów, 
ogrom tak cicho leżący nad senną wodą, po- 
srebrzony łagodnem światłem księżycowem , 
wprowadzał do duszy jakiś czar poezyi, a oczy 
trzymał przykute do obrazu, którego żal tak 
było porzucić. . A 

Już to antrakty udały się Ibsenowi — nad- 
zwyczajnie. 


Kongres pedagogów. 
Lwów 19 lipca. 

(Trzecie i ostatnie posiedzenie kongresu 
pedagogów polskich, odbyło się wozoraj po 
południu w sali ratuszowej. i 

Zagaił je kilku słowy St. hr. Badeni, po- 
qzem zabrała głos pani K. R. i wygłosiła od- 
czyt na temat „wymagania dzisiejszej doby w 
wykształceniu dziewcząt“. Prelegentka wka- 
zywała, iż dzisiejszy sposób wychowywania 
dziewcząt zupełnie nie odpowiada potrzebom 
dzisiejszej doby. W wychowaniu tem powi- 
nien nastąpić zwrot, a mianowicie należy: 
1) hartować zdrowie i charakter, oraz wyra- 
biaó samoistność w dziewczętach, 2) nadać 
wychowaniu gruntowny kierunek fachowy, 3) 
założyć szkołę gospodarczo-przemysłową dla 
kobiet, 4) we właściwym wieku dla nogólnienia 
systematycznego zaznajamiać dziewczynę z go- 
spodarstwem domowem 1 pielęgnowaniem dzie- 
ci i 6) dopuścić kobiety do wszelkich „źródeł 
wiedzy, mogących pogłębić ich rozwój umy- 
słowy i spotęgować obywatelskie, patryctyczne 
uczucia. 

Ponieważ na wniosek dra Piętaka Zgro- 
madzenie z powodu braka czasu uchwaliło 


nopolo, gródku, na Perze, przy ulicy Tepe Ba- | przyjęła powyższa wnioski prelegentki bez 
obi, najszerszej w mieście i zapełnionej kawiar- | wszelkich rozpraw. 


Ji 


nad odozytami i wnioskami nie przeprowa- 
dzać dyskusyi, przeto większość zgromadzenia 


Następnie p. Władysław Satke wygłosił 
„O potrzebie szerzenia znajomości 
zasad pedsgogisznych w społeczeństwie”, po: 
czem referenci sekcyi zdawali sprawę z czyn- 
ności poszczególnych sekocyi. 

Na wniosek mekcyi I i IM (referent dr. 
Mańkowski), kongres oprócz wniosków, które 
podaliśmy już, zamieszczając sprawozdania z 
obrad tej sekcyi, przyjął kilka mowych re- 
zolucyi. Mianowicie wyraził zdanie, iż naj- 
lepszą formą praktycznego przygotowania kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego w szkołach 
średnich są gimnaązya seminaryjne ; należałoby 
przeto takie zakłady stworzyć we Lwowie i 
Krakowie i kierowniotwo ich oddać fachowym 
dyrektorom i fachowym nanczycielom. Do za- 
klądu iakiego będą przyjmowani tylko oi na- 
uczyciele, którzy złożyli teoretyczny egzamin 
nauczycielski. 

Dalej kongres orzekł, że w celu wy- 
chowania młodzieży w duchu narodowym, 
trzeba dążyć: a) do skreślenia dziejów wycho- 
wania w sposób krytyczny, b) do wytworze- 
nia pedagogiki uwzględniającej odrębae wła- 
ściwości narodu naszego. Kongres wyraził 
życzenie, aby historya i geografia dawnej 
Polski traktowana była jako przedmiot odrę- 
bny i uznał za konieczne założenie katedry 
pedagogiki i dydaktyki, oraz teoretycznych 
seminaryów pedagogicznych w uuiwsraytetach 
krajowych. 

Nadto przyjęto wnioski dra Majchrowicza 
w sprawie zmiany egzaminu dojrzałościi uzna- 
no, ża egzamin dojrzałości nie odpowiada swe- 
mu celowi; należy go tak zmienić, aby doj- 
rzełośó ucznia oceniano nie wadług Genzur 
w  poszszególnych przedmiotach, lecz przez 
głosowanie komisyi egzaminacyjnej. Uchwalo- 
no także wnioski prof. Geciowa w sprawie 
zmiany przepisów egzaminacyjnych dła kan- 
dytaątów na nauczycieli szkół średnich i 
wnioski rektora Dziwińskiego w sprawie stu- 
dyów humanistycznych na politechnice, a 
encyklopedyi tsachnicznej na uniwersytecie. 
Wnioski ta zamieściliśmy wczoraj, podając 
sprawozdanie z obrad sekcyi I i II. 

Na wniosek sekcyi III (refarent dyr. Mandl) 
przyjął kongres dwie rezolneye: 1) Celem pod- 
niesienia poziomu wiedzy uozniów szkół prze- 
mysłowych, połączonych z warsztatami, pożą- 
danemby było opracowanie i wydanie nowego 
podręcznika dla nanki języka polskiego, który- 
by obok artykułów treści przemysłowej uwzglę- 
dniał także artykuły dotyczące ogólnego wy- 
kształcenia młodzieży szkół przemysłowych, 
opartego na gruncie narodowym; 2) pożądanem 
jest, by szkoły przeiaysłowe obok nauki Ściśle 
zawodowej, rozwinęły także działalność wycho- 
wawczą. W tym celu należy: a) nauczycieli 
zawodowych kształcić także w kierunku peda- 
gogicznym, b) poddsć młodzież w warsztatach 
szkolnych pod bezustanny nadzór nauczyciela 
technicznie wykształconego i z rzemiosłem 
gruntownie obsznanego; a) wprowadzić do urzą- 
dzeń szkolnych sale rekreacyjna. 

Najwięcej wniosków (dwadzieścia kilka), 
przedstawiła sekoya IV, której referentem był 
prof. Swiechło. Kongres wszystkie te wnioski 
przyjął. Oprócz wniosków podanych już w pi- 
śmie naszem w sprawozdaniach z obrad sekoyi, 
uchwalił kongres wyrazić życzenie, Że nauki 
religii, w której należałoby uwzględniać bar- 
dziej niż dzisiaj stronę etyczną, powinai udzie- 
lać sami kapłani, że dzieci powinny wypełniać 
ściśla praktyki religijne i że dla każdej szkoły 
począwszy od 5 klasowej powinien być ustano- 
wiony osobny katecheta. Dalej oświadczył się 
kongres: 1) za zespoleniem wszystkich Towa- 
rzystw pracujących nad oświatą ludu w jedno 
powszechne Towarzystwo dla popierania oświa- 
ty ludowej i 2) za zakładaniem ochronek dla 
dzieci wiejskich i miejskich. W tym cela zwró- 
oil się kongres z prośbą do Polek, aby wszę- 
dzie osobistymi wpływami i pracą starały się 
o zakładanie tych ochronek. Dalej uchwalił 
kongres: 1) aby nauce języka ojczystego przy- 
znano w szkole ludowej jęk najobszerniejszy 
wymiar czasu; 2) aby wychowanie elementar- 
ne prowadzone było w duchn narodowym i 
w tym celu, aby w podręcznikach szkolnych 
wiadomości o kraju i dziejach ojczystych po- 
dawane były w zakresie jak najszerszym; 3) 
aby ze względa na niekorzystne warunki fre- 
kwencyi szkolnej i ze względa na wysokość 
cyfry analfabetów społeczeństwo w powyższym 
kierunku jak najenergiozniejsze rozwinęło dzia” 
łanie; 4) penieważ nauka wszelka opierać się 
powinna i opiera na nzmysławianiu przedmio- 
tu, przeto i nauka dziejów ojczystych zyskała- 
by bardzo na tem, gdyby rozpowszechniano 
ryciny i obrazki z dziejów ojczystych, przed- 
stawiające wiernie najświetniejsza postacie i 
momenty z dziejów naszego narodu; 5) wyra- 
zió życzenie, aby duchowieństwo, urządzając 
nabożeństwa w dniach pamiętnych dla narodu 
polskiego, pouczało lud o znaczeniu tych uro- 
czyści; 6) aby dla dzieci zepsutych, niemoral- 
nych i dla dzieci umysłowo chorych zakłada- 
no osobne zakłady szkolne, tak by dzieci te 
nie wywierały żadnego wpływu na rówieśni- 
ków swych muralnie i umysłowo zdrowych; 
7) aby na ostatnim roku nauki dopełniającej, 
oraz w 8 klasie szkół wydziałowych zaprowa: 
dzono naukę wychowania cnociażby w bardzo 
małym zakresie; 8) aby szerzono wiadomości 
pedagogiczne we wszystkich warstwach spo- 
łaeczeństwa za pomocą książek, artykułów w 
pismach i odczytów. 

Nadto powzięto kilka uchwał w sprawie 
pism dla dzieci; wyrażono przekonanie, że pi- 
sma dla dzieci są ważnym czynnikiem naro- 
dowo wychowawczym ; objawiono życzenie, aby 
pisma pedagogiczne otworzyły w łamach swych 
dział krytyczny wydawniotw dla młodzieży, w 
końcu uznano za pożądana rozpisanie konkur- 
su na pracę wykazującą, jaki jest obecny stan 
literatury dla młodzieży i jakie są jej potrzeby. 

Na wniosek sekcyi V. (referent p. Rosół) 
powzięto kilka rezolucyi w sprawie hygieny 
szkolnej. Uchwalono: 1) zaprowadzić podczas 
pauz między godzinami szkolnemi ówiczenia i 
gry gimnastyczne i wydać dla tych gier 0so- 
bny dokładny regulamin ; 2) wydać dziełko po- 
uczające o krótkowzroczności i © sposobach, ją- 
kiemı zapobiegać należy tej chorobie: 3) wezwać 
władze, aby rozpisały konkurs na najlepszą, ław- 
kę szkolną i aby plany budynków i urządzeń 
szkolnych badały fachowe komisye budownicze. 
W końcu wyrażono życzenie, by wszystkie To- 
warzystwa hygieniczno pedagogiczne utworzy- 
ły jeden związek. Na tem zakończono Sprawo- 
zdanie z posiedzeń sekoyi. 

W dalszym ciągu posiedzenia na wniosek 
prof. dra. Majchrowicza uchwalono bez dysku- 
syi uprosić "Towarzystwo. pedagogiczne i Tow. 
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nauczycieli szkół średnich, aby obmyśliły spo- 
sób, w jakiby najlepiej można było rodakom 
„naszym na Szlązku dopomódz do założenia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. W końcu na 
wniosek jednaj z uczestniczek uchwalono po 
długiej dyskusyi, w której zabierali głos ks. 
Czartoryski, dr. Piętak, pani Bajwidowa, prof, 
Soleski, Ihnatowicz, prosić Tow. pedagogiczne 
i Tow. nauczycieli szkół wyższych, aby zechcia- 
ły się zająś uchwałami pierwszego kongresu 
psdagogów polskich i starały się je wprowa- 
dzić w życie. 

Na tem obrady zatończono i przew. st 
hr. Badeni zabrał głos, aby zamknąć obra- 
dy kongresu. W gorących słowach wyraził po- 
dziękowanie inicyatorom kongresu, a przede- 
wszystkiem prof. Soałtysicowi, który pracował 
niestrudzenie około doprowadzenia zjazdu do sku- 
tku. (Oklaski), W dalszym ciągu dał obraz 
przebiegu obrad kongresu i wyraził nadzieję, że 
niektóre postulaty wyrażone uchwałami kon- 
gresu będą w Galicyi uwzględnione, gdyż u 
nas na czele Rady azkolnej krajowej stoi mąż 
dbały o rozwój oświaty, który z pewnością u- 
chwały kongresu ściśle i życzliwie zbada. Mo- 
woe podniózł, iż nadzwyczaj ważźnem jest to, 
ża kongrss ak w kilkunastu uchwałach zazna- 
czył potrzebę wychowywania młodzieży w du- 
chu raligijnym i narodowym, 

„Mam nadzieję — ciągnął dalej — że 
wszyscy stąd odejdziemy pokrzspieni widokiem 
tego, co w kierunku narodowego wychowania 
zrobiono, że wzmocnieni poczuciem nierozetwal.- 
nej łączności, owiani miłością jednej sprawy, 
z podwójnym zapałom wrócimy do naszych za- 
jęć, do pracy dla dobra Ojczyzny i narodu. 
Wspomniawszy © tem, gdzie ma się odbyć 
przyszły kongres pedagogów, podniósł mówca, 
że najlepiej byłoby, gdyby się mógł odbyć tam, 
gdzie warunki bytu są najtrudniejsze i skąd 
płynie dis nas przykład, jak w najtrudniej- 
szych nawet warunkach pracować można dla 
rozwoju nagroda. (Gromkia oklaski). Stosunki 
polityczne. nie pozwalają, aby przyszły zjazd 
tam się odbył, zwołany więc on będzie do je- 
dnego z polskich miast, gdzie swob da myśli 
i słów podczas cbrad nie będzie krępowa- 
ną. W końcu mówca podziękował nuczestni- 
kom za liczne przybycie i zamknął obrady 
kongresu. Piękną i pełną patryotycznego du- 
oha mowę hr. Badeniego przerywano ciągle 
oklaskami, a gdy skończył, nagrodzono go za- 
to przemówienie prawdziwym huraganem okla- 
sków. Na wniosek prof. Jarochowskiego 
z Wrocławia, zabrani przez powstanie z miejsa 
wyrazili podziękowanie hr. Badeniemu za prze- 
wodnietwo. Na tem obrady pierwszego polskie- 
go kongresu pedagogów zakończono. Na wnio- 
sek jednej z uczestniczek zbierane wśród zgro- 
madzonych składki ra Towarzystwo szkoły lu- 
dowej i zebrano na ten oel 100 zł. W ten spo- 
aób pierwszy kongres polskich pedagogów stał 
się ozłonkiem założycielem tego Towarzystwa. 

Wieczo em w sali Frohsinu odbył się 
wspólny bankiet. 


Zjazd literatów i dziennikarzy, 


Pracowników pióra ze wszystkich okolic 
naszej Ojczyzny przybyłych na zjazd witamy 
serdecznie i gorąco, a życzymy, aby ich wspól- 
ne narady przyniosły spora korzyści naszemu 

iśmienniotwu, aby — jeśli można — sprowa- 

ziły pewne porozumienie w tem, jakie prądy 
literackie, jakie idee szerzyć należy w naszem 
społeczeństwie, a jakim zapobiegać, aby w tej 
ciężkiej dobie powszęchnej rozterki duchowej 
nie szkodziły zdrowiu naszego narodu i jego 
trzeźwemu rozumieniu sytuacyi i naszych w niej 
obowiązków. Literaci i publicyści są pośredni- 
kami między światem myśli a społeczeństwem, 
od nich więc bardzo zależy kierunek prądów 
duchowych przebiegających naszą ziemię, oni 
też są przedewszystkiem odpowiedzialni za na- 
sze moralne zdrowie. Trudno i nie potrzeba 
żądać, aby wszyscy byli jednej myśli i lgnęli 
do jednej kategoryi prądów estetycznych, po- 
litycznych i naukowych ; ale można żądać, aby 
wymiana zdań wyjaśniła, czego nam przede- 
wszystkiem potrzeba i wytknęła główną drogę, 
po której isć należy, a przynajmniej za daleko 
od niej nie odbiegać. Takiej dyrektywy spo- 
dziewamy się od zjazdu i w nadziei, że ona 
choć w poufnych pogadankąch będzie zazna- 
ozona, gserdscznie witamy towarzyszy pracy 
bardzo odpowiedzialnej, a i bardzo zaszczytnej. 
Niech im, jak wielka i promienna gwiazda, przy- 
świeca ofiarna miłość Boga i narodu! 


ryka Jasińskiege, tudzież ukwalińkowanych podcf* 
cerów I klasy: Zygmunta Trompetaara, Józefa 
Kruczka, Stefana Orłowskiego, Fel kasa Btępniow- 
shiego i Antoniego Kossu, wreszcie ukealiikowa- 
nego Żołnierza gwardyi Macieja Laszowskiego, kan- 
celistami w XI kląsie recgi przy kierujących wia- 
dzach skarbowych. 

Doktoraty medycyny uzyskali na uniwersyte- 
cie krakowskim : pp. Eim. (iszka z Itohatyna, Ad. 
Bednarski z Podgórza, Waw. Kędzior z Toporowa, 
Henr. Kunzsk z Sambora, Maryan Tokarski z Ha- 
ragymowe, Dawid Grabs hsid z Przemyśla i Józef 
Teller z Rzeszowa. 

Zmiana własności. Doba Czerkawszczyzna, 
w pow. czortkowskim, nabył p. Bazyli Ropij od 
pani A. Dewiczowej za sumę 140.000 koron. 

Z uniwersytetu. Maurycy Fischer i Adolf 
Meiak otrzymali na nniwersytesie lwowskim stopień 
naegistrówy farmacyi. 

Pierwsze gal. Towarzystwo ornitologiczne. 
Pod powyższą nrz”ą zuwiąznio się w Jarosławiu, 
pod protektorutera Es, Jerzowej Maryi Czartoryskiej, 
dnia 15 z m. Towarzystwo, którego głównym ce- 
lem j»at połaiewienig chowu drobiu, pielęgnowanie 
ptactwa śpiewającego, chowu królików, gołębi pocz- 
towych i t. p. Członzowie Towarzystwa tego będą 
mieli spogobaość wejść w bezpośredni Etosunek 
sprzedaży, czy to wprost z odbiorcami, czy z han- 
dlarzami hurtownymi, będzie to wię? początkiem 
założenia hal targowych na drób, mięso królicze 
i żywe ptactwo Śpiewejące i odda niemała usługi 
krajowi. 

Slub Vy Krakowie odbył sią przedwczoraj 
ślub p. Lndwika z Ziemblic Begusza,  zadpo- 
rucznika 22 pułku z ganuą Lecntgną Baruuowaką, 
córką sp. Barsnowskich, zumiuszkałyca w Paryża. 

Bankiet pedagogów. Kongres pedagogów pol- 
skich zakończył się wczoraj bankietem. w którym 
wzięło udział do stu osób, pań i panó”, nietylko 
z Galicyi, ale i z innych dzielnic Polsk, W wziu: 
szający sposób przemówił do zsbranych czcigodny 
ks. arcybiskup Issakowicz, błogosławiąc pracy pe- 
dagogów polskich. Poseł Szczepanowski podniósł, ża 
pedagogie nasza wniosła dð ogólnolndzkiej nowy, 
niszneny dotąd rozdział. Tam, gdzia prawo pięśni 
gkazało jązyk polski na banicyę za szkół, stworzyła 
ena: odporność względem obcej szkoły, t. j. część 
pedagogi, jakiej nia zna reszta Europy. 

W dalszym ciągu p. Szezepanowski podniósł 
invą jeszcze stronę pedagogii polskiej, ot» powoła- 
nie do zawodu neuczysielekiego. Niemey n. p. nie 
wiedzą co to jest powołanie. Przed kilku laty p. 
Szezapanowski w rozmowie z jsinym 'z profesorów 
uniwersytetu wiedeńskiego chciał określić mu gubtel- 
ność tego pojęcia, które Btanowi tak piętny rys 
naszego nauczycielstwa i znalazł się w dziwnem 
położeniu: nie mógł wytłumaczyć niemieckiamu pros _ 
fagorowi tego, co u nas z łatwcścią zrozumie każde 
rozwiniąte dziecko. Pokazało się bowiem, ża w ję 
zyku niemieckim nie istniaje wcale wyraz powoła: 
nie, jest tylko „B»ruf*, przez go Niemcy rozumieją 
„zawód* jako fach. Mowę tę zakońnzył p. Szczspa- 
nowski toastóm na powodzenie to. arzystwa pela- 
gogicznego. 

Imieniem Wielkopolski, tej właśnie, która øy- 
stem odporności względem obcej Szkoły najdalej 
posunęła, przemówił w kilku głowach jedea z tam- 
tejszych nauczycieli. Charakteryzując stogunzi wiel- 
kopolskie, mówca zacytował oryginalny epizod. 
Kiedy mieno koło Bytomia wystawić pomnik na 
cześć kowala-poety Ligonia, kióry dał pierwszy 
impuls do obudzania się polskośsi na Szląsku, na 
zgromadzeniu, zwołanem w sprawia tego pomnika, 
wstaje stary robotnik i powiada te słowa: „Mamy 
postawić pomnik Ligoniowi za to, ża wskrzesił w 
nag ducha poląkiego. Moi bracia | Jest kloś taki, 
80 sto razy więcej zasłużył gig bXoto tego wskrze- 
szenia, jak Ligoń, Temu człowiekowi postawmy po- 
mnik, a jest nim książę Bismark !* 

Zjazd kierowników szkół przemysłowych 
uzupełniających z całego kraju, rozpoczął się dzi- 
siaj rano w sali rysunkowej, tutejszej szkoły re- 
alnej. Z branie zagaił członek Wydziału krajowego 
Tadeusz Romanowicz, powitał zeorenych i wyjaśnił 
powody, dla jakich zwołano zjazd, Krojowa ko- 
misya przemysłowa uznała jego potrzebę, dla uje- 
dnostajnienia i udoskonalenia nausi w tych szko- 
łach. Ważnem jest ich zadanie: kształcenie przy- 
szłego pokolenia rękodzielników pod względem 
obywatelskim i narodowym. Chodzi głównie o ry- 
sunki i rachunki, chodzi o rozwinięsie indywidu- 
alności ucznia, o utrwalenie wpływów moralnych 
i obadzenie poczucia obywatelekiego. Zycząc po- 
wodzenia podczas konferencyi, -zdał mówca prze- 
wodnietwo w ręce inspektora p, Fraukego, - 

P. Franke obejmując przewodnictwo po- 
dziękował Wydziałowi krajowema, iż umożliwił ten 
zjazd, a nes'ępuie podal statystykę szkół przemy” 
słowych uzupełniających i wskazał jakie kwestya 
żądają wyjaśnienia, Następnie powoł:ł przewodni- 
czący na sekretarzy pp. Bzaszka i Loawandowskiego, 

Przystąpiono do obrad, w śtórych wzięło 
udział przeszło 80 uczestników, wś.ód nich członko” 
wie komisyi przemysłowej pp. Rotter, Sołtyński, 
Starkel i kierownicy szkół przemysłowych pp. Per 
telenz, Benoni, Arzt, Sienkiewicz i Petelenz z Sam- 
borą. 

Pierwszy referat „O początkowej nauce ry-' 
aunków wolnoręcznych* odpadł z powodu thoroby 
referenta p. J. Maciołowskiego, rozpoczęto więc od 
odczytu p. t. „O rysunka geometryczaym* p. Sta- 
nisława Rosoła, kierownika szkoły uzupełniającej w 
Starym Sączu. Oświedczył się referent między inne- 
mi za użyciem miary przy tych rysuakach, moty- 
wując tem, że rysunek przy ażyciu miary jest do- 
kładniejszy, a powtóre, że uczeń póżniej w rze. 
miośle musi używać miary i powinien jej używać, 
Nad przedmiotem tym wywiązała się obszzrna 
dyskusya, w której większość oświadczyła się za 
użyciem miarki. 

Drugi referent p. J. Rotter, dyrektor szkoły 
przemysłowej w Krakowie, okszał i objaśnił modele 
do nauki rysunku perspektywiczzego, a obrady dzi- 
siejsze zakończył referat p, Emila Barnharda, pro- 
fegora szkoły realnej w Stanisławowie o nanca za- 
wodowego rysuaku przamysłowo-artystycznego. Nad 
obu tymi wykładami wywiązała sią ożywiona dysku- 
sya. Dziś po południa uczestnicy zjazdu zwiedzają 
wspólnie wystawę. 

Dodamy, że wykłady i treść dyskusyi zostaną 
najęrawdopodobniej wydrakowane i posłażyć będą 
mogiy eweutnalnie za materyal przy reformie szkół 
przemysłowych. 

F Zygmunt Richtmann, były radny miejski i 
członek wielu towarzystw dobroczynnych, umarł na- 
gle wczoraj w południe podczas przechadzki W ogro- 
dzie jezuickim. Była to postać ze wszach miar sym- 
patyczna i godna szacunku. W młodym wieżu przys 
był sp. Richtmann z Węgier do Galicyi i przez lat 
kilkanaście pracował jako przedsiębiorca przy bu: 
dowie Kolei z Krakowa do Lwowa, a później za 
Lwowa do Podwołoczyst. Ta ożenił się z Polką, 
całem sarcom przylgnął do kraja naszego i dzieci 
wychował na dobrych Polaków. Dorobiwszy się 
uczciwą pracą pokaźnej fortunki, na stare lata osiadł 
we Lwowie i oddał się gorliwie pracy obywatelskiej, 
Każdą myśl uczciwą, każde towarzystwo o celach 
szlachetnych popierał radą i hojną pomocą, a ileż 
dobrodziejstw Świadczył w cichości, ile łez niedoli 


kończył mowoa — żeby praca ta wydała owo- 
ce na pożytek Ojczyzny i na chlubę dzienni- 
karstwa. (Oklaski). 

, Następnie zabrał głos członek Wydziału 
krajowego p. Jaxa Chamiec. Powiedział on: 
„Jeśli się oderwałem od codziennych prac mo- 
ich, to dla tego, że dla nas, eo zajmujemy się 
polityką i administracyą, literatura i dxienni- 
karstwo są najbliższa. Dobra książka jest wy- 
tchnieniem, pokrzepieniem, dodaje sił, a dzien- 
nikarstwo, z parlamentaryzmem wszakże to jak- 
by syamscy bracia.“ Dalej podniósł mówca, że 
pod panowaniem austryackiem naród nasz moża 
się swobodnie rozwijąóć, a dowodem tego roz- 
woju obeona Wystawa. Zakończył mówca ży- 
czeniem pomyślnego wyniku obrad (oklaski). 

P. prezydent Mochnacki powitał ze- 
branych serdecznie w imienin miasta Lwowa, 
podniósł znaczenie literatury dla rozwojn spo- 
łeczeństwa i złożył podziękowanie dziennikar- 
stwa polskiemu za to, że popierało wystawę i 
przyczyniło się wielce do jej świetności. 

Z kolei zabrał głos prezes wystawy ks. 
Sapieha i rzekł: „Czoigodne panie i panowie! 
Powitał was kraj, powitało miasto, pozwólcie 
że i ja w imieniu kolegów, którzy razem zemną 
pracowali nad spełnieniem woli kraju, podam 
wam rękę i powiem serdeczne Nzozęść Boże 
(oklaski). Pozwólcie, że jako znający szczegóły 
i szozególiki wystawy, będę wam przewodni- 
kiem, ale nie po pawilonach, lecz chcą wam po- 
kazać duszę tej wystawy, tę duszę, która nas 
dzisiaj wszystkich ożywia (oklaski), 

„Odezuł kraj nasz bowiem, że ciało żywe 
i zdrowe musi od czasu do czasu okazać na 
zewnątrz, że żyje i nietylko powiedzieć to so- 
bie, ale i światu w oczy rzncić (Oklaski). 

„Z radością  konstaątuję, że ci co pierwsi 
powiedzieli: wystawy potrzeba! — to byli ci, 
ua których patrzy kraj, których rozwoju się 
domaga, to mali przemysłowcy. Publicznie im 
za to dziękuję i przyznaję z radością, że im za 
to uznanie się naieży (Oklaski). 

„Nie ma człowieka, nie ma stronnictwa, któ- 
raby mogło powiedzieć : wystawa jest moja! — 
bo wystawę zrobił kraj cały, zrobiło ją tyle 
milionów ludzi, ile milionów kraj naez mieści. 
Ale i nie sam nasz kraj, lecz i inne dzielnice 
polskie, bo gdybym przeszedł dzieje tej wysta- 
wy wykazzłbym jak wpływy i przykłady stam- 
tąd płynące nas podnosiły i krzepiły (Oklaski). 

„Raz powiedziałem, że wystawa jest pol- 
ska lecz zaraz poprawiam się dodając, że ta- 
kże i ruska (Oklaski). l 

„Ale jeszcze jeden fakt podnieść muszę, 
że tu siermięga i płótnianka pracowała ręka 
w rękę z kontuszsm i ozarnem ubraniem. 
(Oklaski). Dział zupełnie niepoetyczny, ale sta- 
nowiący bogactwo kraju, bo bydło, był tego 
dowodem. Źałuję, żeście panowie go nie wi- 
dzieli, bo bylibyście się przekonali, jax wielkie 
postępy lud nasz robi. I to nie tylko w tem 
bydełku, ale co ważniejsza w rozwoju obywa- 
telskiem i umoralnienia. (Oklaski) 

„W każdym dziale tej wystawy są sę- 
dziowie, którzy sądzić nas będą, ale najważniej- 
szgm naszym sędzią — to wasze zgromadzenie! 
Panowie sądzić będziecie ową duszę wystawy ! 
Proszę was o potłażanie dla naszej pracy ! 

A więc, szanowne panie i panowie, jeśli 
w imieniu kolegów podam wam rękę, powiem 
waszym pracom: Szozęść Boże! — to nie dla 
formy, nie dla frazesa, ale z głębi duszy !“ 
(Oklaski). 

Z kolei przystąpiono do ukonstytnewania 
się, Na wniosek prezesa komitetu zjazdowego 
prezesami honorowymi zjazdu wybrano pp.: 
Jarosława Vrohlickiego i Adama Asnyka, pre- 
:esem rzeczywistym dra Antoniego Małeckiego, 
wiceprezesami pp. Z Miłkowskiego i Jana Kar- 
łowioza. Prezesam pierwszej sekcyi literackiej 
wybrano dra Piotra Chmie owskiego, zastępcy 
dra Józefa Tretiaka, prezesem drogiej sekoyi 
oświety ludowej p. Zygmunta Celichowskiego, 
zastępcą ks. Michejdę, prezesem trzeciej sekcyi 
oziennikarskiej Wojciecha hr. Dieduszyckiego, 
zastępcą p. A. Zaleskiego, prezesem czwartej 
sekoyi językowej p. dra Baudouin de Courtenay, 
zastępcą prof. Kalinę. Wyborów dokonano przez 
aklamacyę. 

Dr. Małeski podziękował za wybór. Nastę- 
pnie przemawiali jeszcze p. Jelinek i Jeż. Prze- 
mówienia ich pcdamy jutro. 

Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. 
Merunowicza i dr. Witolda Lewickiego. P. Me- 
runowicz odszytał nadesłane telegramy, poczem 
nastąpił odczyt p. Piotra Chmielowskiego pt. 
Ostatnie dziesięciolecia literatury naszej, 


KRONIKA. 


Lwów 19 lipca. 

Minister Madeyski znów przybył wczoraj zra- 
na do Krakowa, natychmiast udał się do uniwersy- 
tetu na egzamina, potem zaś szczegółowo zwiedzał 
zakłady i pracownie „Studyum rolniczego”. 

Wiceprezydent wyższego Sądu krajowego, 
Tohórznicki, powrócił do Lwowa i objął urzę- 
dowanie. 

Mianowania. Prezydyam dyrekcyi skarbu za- 
mianowało konacepistów skarbowych Bronisława Du- 
mnickiego i Juliusza Fischera, inspektorami podat- 
kowymi w IX klasie rangi, a konceptowych prak- 
tykantów Jana Wandyka, Juliana Łucyka, Włady- 
slawa Kropaozka, Jana Smołachę, Józefa Grabskiego, 
Zygmunta Andruszewskiego, Józefa Łukaszewakiego, 
Józefa Dziecżanowskiego, Jana Feiera, dr. Jana 
Starzewskiego, dr. Władysława Patkiewicza, Leona 
Starowiejskiego, Wincentego Kopystyńskiego, Leo- 
polda Fedorowicza, Jana Zająca, Józefa Pressena, 
Hipolita Truszkiewicza, Jozafata Btarkiewicza, Teo- 
fila Newelicza, Maryana Puchaliką i Leopolda 
Krupskiego koncepistami skarbowymi w X klasie 
rasgi dla służby podatków Btałych; dalej konce- 
pistów szarbu: Teofila Białego, Mikołaja Czerniaw- 
skiego, Wiktora Sheybala, Antoniego Gosławskiego, 
Justyna Dorożyńskiego, Jana Opalińskiego, Edwarda 
Patryna, Celestyna btadlera, Józefa Witkosia, Sta- 
nisława Zennermanna i Józefa Staruszkiewicza ko- 
misarzami skarbu w IX klasie rangi, a praktykan- 
tów konceptowych: Felicyana Frączka, Antoniego 
Kurzeję, dr. Aurelego Głolkowskiego, Stanisława 
Badzynowskiego, Ferdynanda Bernackiego, Edmanda 
Kóblera, Seweryna Weinsteina, Adoifa Pnie gskiego, 
Włodzimierza Chilewskiego, Michała Janiszewskiego, 
Czssława Niklewiczs, Józefa Bialikiewicze, Michała 
Koprowskiego i Józefa Nentwiga koncepistami w X 
klasie rangi; oficyała rachunkowego Romana Bia- 
łaczewskiego rewidentem rachunkowym w IX klasie, 
asystenta rachunkowego Adama Wlassaka, oficyałem 
rąchankowym w X klasie, a praktykantów rachun- 
kowych: Cyryla Świderskiego, Teofila Dydyńskiego, 
Antoniego Wileckiego, Jana Sienkiewicza i Alfreda 
Borzęckiego asystentami rachunkowymi w XI klasie 
rangi, w końcu kancelistów przy władzach skarbo- 
wych: Michała Steciaka, Maryana Koczerskiego i 
Leopolda Domańskiego oficyałami kancelaryjsymi W 
X klasie rangi; dalej adjunkta podatkowego Hen. 
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Dziś, w hali muzycznej na placu wy- 
stawy, rozpoczęły się obrady «ll zjazdu pol- 

iskich literatów i dziennikarzy. 

Sala przepełniona była uczestnikarai Zja- 
zdu. Z obcych gości przybyli: znakomity po- 
eta czeski p. Jarosław Vrohlicky, dr. Edward 
Jelinek, pani Preyssowa, literatka czeska, dr. 
Motty z Poznania, litaraci i dziennikarze kra- 
kowscy, między nimi pp. Bałucki, Bartoszewicz, 
ks. Jan Badeni, ks, Stanisław Załęski, dr. Adam 
Asnyk; T. T. Jeż, dr. A. Małecki, ks. aroybi- 
skup Issakowicz, hr. Włodzimierz Dzieduszy- 
oki, St. Szczepanowski. R. Chamier, T. Roma- 
nowioz, rektor dr. Owikliński, prezydyam 
wystawy i w. i. 

Zebranie zagaił prezes lwowskiego Koł 
literacko-artystycznego dr. Kubala. W imieniu 
„komitetu zjazdu i Koła, powitał zebranych, a 
przedewszystkiem złożył podziękowanie za 
przybycie pobratymcom naszym, — gościom 
z Czech. | 

„Braciom naszym przybyłym z innych 
dzielnic — ciągnął dalej — nie wypada dzię- 
kować, bo przybyli do własnego domu, znajdą 
tu u nas szczere i gorące serca. Charaktery- 
stycznem znamieniem  dzisiajszego zebrania 
jest obecność kobiet literatek, które dawniej 

rw zjazdach udziału wie brały. Rzuciły one 

dawny obyczaj, baryera zbutwiała runęła i 
panie wstąpiły do tej sali, aby wziąć udział w 
obradach. (Oklaski.) Chcieliśmy widzieć ta 
wszystkich polskich pisarzy, ale niestety wielu 
z nich przybyć nie mogło*. 

W dalszym ciągu Swej mowy zaznaczył 
dr. Kubala iż referąty, które będą dyskutowa- 
ne na zjeździe, poruszają potrzeby naszego spo- 
czeństwa, jeśli są jeszcze jakie, okaża się to w 
toku rozpraw. Od lat 10 literatura posunęła się 
znacznie naprzód, ale wśród nowych zagadnień 
i innych warunków. Nowa szkoły i prądy na 
Zachodzie znalazły u nas licznych naśladowni. 
ków. Zmienić tego nie można, a rzeczą zjazdu 
będzie orzec o ile te zachodnia nowości są ko- 
rzystne dla naszego społeczeństwa i czy należy 
podnosió oporność naszej literatury, aby utrzy- 
maó się w równowadze między wpływami cn- 
dzoziemskimi a swoimi. Dalej podniósł dr. Ku- 
bala, iż liczne referaty zajmują się literaturą 
ludową, ujednostajnieniem polskiej pisowni itd. 
Ma więc wiele Zjazd do pracy i daj Boże—zą- 
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otarł! Biedacy utracili w nim prawdziwego opiekuna 
i dobroczyńcę, a miasto i kraj prawego obywatela, 
Cześć jego pamięci! 

+ Marya z Siemiradzkich Obrąpalska, siostra 
sławnego malarza, znana tłómaczka wieln dzieł tre- 
ści społecznej, zmarła w Dziełpucie pod Radomiem. 

Z Królestwa Polskiego donoszą do Dziennika 
Poznańskiego : „Naczelny jenerał straży granicznej 
w Królestwie Polskiem rozesłał ponfny okólnik do 
podwładnych oficerów, w którym zakazuje im trzy- 
mać u siebie służących Polaków: lokaja, pokojową i 
kncharkę*. 

Z wystawy. Wystawę zwiedzali wczoraj liczni 
goście z prowincyi i dziatwa szkolna ze Lwowa. 
Dziś przybywa dziatwa szkolna z Buska. 

Wczoraj o godzinie szóstej wieczorem na boi- 
aku gimnastycznem ną plącu wystawy odbyła się 
jeneralna próba Ówiczeń korpnsów wakacyjnych. 
Ćwiczenia chłopców i dziewcząt przy odgłosie mu- 
zyki „Harmonii* szły wybornie i zyskiwały oklaski 
licznie zebranej pnbliczności. Po popisie odbyła się 
defilada. W niedzielę po południn odbędzie się na 
boisku wystawowem popis tych korpusów. Wstęp 
10 ot. Nie wątpimy, że publiczność licznie się zbie- 
rze, gdy piękne te ćwiczenia warto zobaczyć, a po 
wtóre grosz ten nie będzie wydany na marne, gdyż 
pójdzie na utrzymanie tak zbawiennych dla zdrowia 
miodzieży korpusów wakacyjnych. 

Na dzień 11 sierpnia zapowiedziano wycieczkę 
włościan ze Szląska. 

Metropolita starowierców z Bukowiny Atanazy 
zwiedzał wczoraj wystawę w towarzystwie kilku 
duchownych tego wyznania. 

Wycieczka w Karpaty, urządzona przez VII 
zjazd lekarzy i przyrodników polskich, odbędzie się 
bezwarunkowo w piątek dnia 27 lipca. Kompletne 
koszta tej wycieczki, obejmujące wydatki na podróż, 
Śniadanie, obiad, muzykę itd. wynoszą od osoby 6 
złr. 50 cnt, Kwotę tę należy złożyć najdalej do dnia 
28 bm, w biurze zjazdu (Kasyno miejskie) które 
fankcyonować będzie od Soboty 21. 

Zaburzenia socyalistyczne. Na Węgrzech a- 
resztowano wielu agitatorów socyalistycznych w Bu- 
dapeszcie, Miskolczu i Stuhlweissenbargu, W Bul- 
garyi, jak Swoboda donosi, wybuchły zaburzenia z 
cechą wybitnie socyalistyczną, W miejacowośsi Bre- 
gowie pospólstwo napaść miało na domy bogatych 
chłopów, przyczem kilku z nich zabito, 


Nowy gwałt. Z Litwy donoszą do jednego 
z pism krakowskich, że kościół katolicki w Piersza- 
jach chciano przekształcić na cerkiew. Lud jednak 
przeczał niebezpieczeństwo i zebrał się tłumnie 
w około świątyni w groźnej postawie, Daremnie 
wmawiano mu, że pop w kościele pragnie się tylko 
pomodlić, Oburzeni włościanie strącili duchownych 
ze Btopni, prowadzących do kościoła i porządnie ich 
poturbowali. Kobiety obsypały ich gradem jaj i 
pięści, Czuwająca policya nie Śmiała przystąpić do 
rozjuszonego tłamu, który głośno wołał: „Kościoła 
nie damy, choćbyście tu nas jak w Krożach wy- 
strzelać i potopić mieli“, Duchowni musieli się co- 
faąć, a lad przez kilka dni stał na straży kościoła. 
Nazajutrz kilkanaście osób aresztowano. 

Dyrekcya wystawy podaje do wiadomości, że 
Począwszy od dnia 19 b. m. sprzedawać będzie 
stałe karty wstępu z fotografiami (permaneutki) ważne 
aż do końca wystawy po 12 zł, zaś dla urzędni- 
ków państwowych, antonomicznych i tych instytu- 
cyi prywatnych, które złożyły większą kwotę na 
cele wystawy, oraz dla wojskowych wyższych stopni 
Po 9 zł, p 

Permanentki wydaje biuro wystawy (Jagiel- 
lońska 15) od godziny 9 do 12 przed południem i 
od 8 do 6 po południu. 

Z Zakopanego piszą nam 17 bm.: Krajowa 
szkcłą koronkarska w_ Zakopanem ukończyła dzie- 
Biąty rok swej działalności, Szkoła ta, biorąc często 
udział w wystawach, a nadto urządzając corocz.ie 
Da miejscu wystawę szkolną, zjednała sobie rozgłos 
1 sławę, daleko sięgającą za granice kraju naszego. 

ystawa szkolna bywa corocznie zwiedzana przez 
tysiące ogób, a szkoła obarczona jest często tak za- 
mówieniami, iż im podołać nie może Na utrzyma- 
nie szkoły duje Wydział krajowy corocznie 2200 
- Bubwencyi. W ciągu lat ostatnich zaszczyciło 
Szkołę odwiedzinami swemi wiele zaakomitych ogo- 
bistości, jak: JE. p. namiestnik Badeni, b, minister 
oświaty dr. Gantsch, JE. p. Zaleski, szef sztabu 
jeneralcego Beck, pruski sekretarz stanu dr. Stefan, 
jenerał br. Stunkowicz, szef sekcyjny Obentraat 
iw. i, Szkoła zajmuje się wyrobem wszelkiego ro- 
dzeju koronek, według własnych wzorów oraz w 
, Stylu zakopańskim. Koronki wykonają się na zamó- 
Wienin, a nadto wyroby zapasowe wysyłane są do 
bazarów krejowych. Kierowniozką szkoły jest pani 
Józefa z Btelcerów Neużilowa, żona wielce zasłażo- 
nego dyrektora tutejszej c. k. szkoły przemysłu 
drzewnego, Najj. Pan, uznając starania i trudy kie- 
rowniczki szkoły, położone dla dobra krajn, obdarzył 
J4 w r. 1890 złotym krzyżem zasługi. Protektor- 
kami szkoły wą obecnie: Helena Modrzejewska i hr. 
Róża Raczyńska. 

Lista gości notuje dotąd 1400 osób. Ś. B. 

, Przeniesienie zwłok 5. p. Wład. Czartoryskie- 


leańskiej do familijnego grobowca w Sieniawie od” 
będzie się 23 b. m, 

Z sezonu kąpielowegu. W Ksynicy do dnia 
9 bm. bawiło 944 rodzin, składających się z 1582 
osób. W Szczawnicy do dnia 11 bm. bawiło 600 
rodzin, składających się z 1078 osób, 

Grady | burze. Z Dzikowca piszą nam: 
W dnin 16 bm, nawiedziła naszą okolicę, w kilka- 
milowej przestrzeni, straszna klęska gradowa. Grad 
dochodził wielkości kurzego jaja, a padał blisko 
kwadrans, bo od godziny drugiej po pałndniu do 
2'13, Plony tegoroczne są zupełnie zniszczone. Źni- 
wa zaczęto zaledwie w kilka miejscach, a z resztą 
już kłopotu nie będzie, bo zboża tak wyłamane, że 
pola wyglądają jek jedno wielkie ściernisko. 

Z owsa, jęszmienia, tatarki i prosa nie po- 
zostało ani śladn, a cóż dopiero mówić o kapnście, 
która stanowi dla chłopa niezbędrą zimową po- 
trawę. Ziemniaki, ogołocone z naci, liche zapewne 
wydadzą glony, przez co przednowek, który wię 
jeszcze nie skończył, przeciągnie się i na rok na- 
stępny. Niejeden z npragnieniem oczekiwał „no- 
wego chleba“, a dziś nawet na nasienie zboża mu 
nie zostalo. Z prawdziwie chłopską rezygnacyą 
przyjęli nasi wieśniacy ten straszny cios, jakim ich 
niebo dotknęło. 

Okolica nasza jest bardzo uboga, a dziś w obec 
spustoszenia, jakie grad zdziałeł, pozostaje chyba 
wyjść z torbami, bo nawet zarobkn żadnego nie ma. 
Niech więc ta klęska, ta niedola młodszej braci po- 
ruszy litościwe serca i znajdzie współczncie i 
wsparcia u tych, którzy chleba mają do sytości. 
Wszelkie datki przyjmuje urząd parafialny w Dzi- 
kowcu. Ks. Królikowski proboszcz, 

Ze Skałatu nam piszą: Wobec usług, jakie 
nam oddają organa c, k. Żandarmeryi, trudno za- 
milczeć o paru wypadkach, które żandarm tutejsze- 
go posterunku p. Bronisław Kolman wykrył, 

Przed paru tygodniami biedna zarobnica sprze- 
dała krowę (ostatni jej majątek) w celu zakupna 
zboża na chleb dla dzieci. W parę chwil po sprze- 
dnży złodziej kieszonkowy wyciągnął jej całą tę 
kwotę, wynoszącą 54 złr. Zrozpaczona szalała for- 
malnie po stracie, za chwilę jednak Kolman  zwró- 
cìl jej pieniądze, a rzezimieszga oddał gdzie nale- 
żało, Drugi wypadek był taki. Zbrodniarz, po- 
szlakowany o kilkadziesiąt zbrodni, siedział w 84- 
dzie tutejszym jako inkwizyt, lecz zdołał zbiedz. 
Wysłano 12 ludzi w pogoń, trzy fury rozjechały 
się w różne Strony za zbiegiem, wszystko nadą- 
remno. Zawiądomiony o tem posterunek „żandarme- 
ryj wysłał p. Kolmana w colu poszukiwań i ten 
w ciągu pół godziny sprowadził uciekiniera. 

Trzecim faktem było wykrycie przez tego 
Żandarma  kontrabandy tytonu i tabaki, w jednym 
wypadku około 50 kilo, w drugim około 20 kilo. 
Przytem wypadek pierwszy uwieńczony został do- 
brym rezultatem materyalaym, bo ze sprzedaży ko- 
ni i wozu, uzyskano 150 złe, a 98 złe. odebrano 
szwarcownikowi, który znajduje się w ręku władz. 

Z życia Śp. Hystla opowiada Fremdenblatt 
następującą anegdotkę: Razn pewnego izraelita na- 
zwiskiem Jeruzalem zdawał rygorozum lekarskie. 
Krewni kandydata zebrali się tłumnie na korytarzu 
przed salą egzaminacyjną, czekając niecierpliwie re- 
znltatu egzaminu. Naraz drzwi się otwierają i wy- 
chodzi egzaminator dr. Hyrtl, a widząc przed sobą 
tlum żydów i żydówek, uśmiechnął się i rzekł to- 
nem biblijnym słowa proroka: „Weine Israel, Je- 
rusalem ist gefallen!“ 

Z Czortkowa nam piszą: Dnia 9 b. m. odby- 
ły się popisy szkół tutejszych pod przewodnictwem 
0. M. Krnczka, przecra konwentu OO. Dominika- 
nów. Młodzież szkoły żeńskiej, po wysłachaniu na- 
bożeństwa w kościele i cerkwi, udała się do budyn- 
ku szkolnego i tu pięknie wygłoszonami deklama. 
cyami i śpiewem zachwycała licznie zebranych go- 
śni, Urządzono przytem wystawę robót ręcznych, z 
których wiele przedmiotów rczkapiono. Dnia nastę: 
pnego również po wysłuchaniu mszy św. w obu 
świątyniach popisywała się dziatwa szkoły męskiej. 
Ogólny wynik popisów obn szkół Świadczy pochle- 
bnie o gorliwej pracy miejscowego duchowieństwa i 
grona nauczycielskiego. Po skończonych popisach 
O. przeor rozłał dziatwie nvgrody Sprawione ko- 
sztem własnym i funduszu szkolnego, co malców 
niezmiernie uradowało. 

Przykre i gorszące swary pomiędzy ludneścią 
polską i ruską w naszym kraju znacznie przycichły, 
jeszcze tylko tu i ówdzia zawodowi agitatorzy mącą 
wodę, a z wielką przykrością dowiadujemy się, że 
w tej robocie pomagają im niektórzy kapłani ruscy, 
których jednak traktować trzeb» jako wyjątki, nie 
mające nic wspólnego z ogółem gr. kat. klern, spel- 
niającego swoje kapłańskie zadanie z godnością i 
tektem. Oto piszą nam z pewnego powiatu, iż gdy 
dziecko ruskie, przyszedłszy do gr. kat, księdza, po- 
wiedziało po po polsku „Pochwalony Jezus Chry- 
stus*, ksiądz rozgniewał się i wyłsjał nauczyciela za 
to, że polszczy dzieci, a przecież już gam charakter 
chrześcijańskiego powitania powinienby wykluczać 
wszelkia polityczno językowe kwestye. W innej gmi- 
nie łącianik żył z rusinką przez długi czas w ka- 
rygodbym związku. Chcąc naprawić złe zgłosił się 


Bo 1 drugiej jego małżonki, z domu księżniczki Or- ! do księdza ruskiego i oświadczył mu, że powziął 


85) 
KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

— Tym sposobem — zanważył Andrzej — do- 

wiedziała się o wszystkiem i mogła tak dobrze 
< naśladować cię, matko. Nie rozumiem przecież 
jednej rzeczy. 

— Jakiej? s : 

— Że mogła ona każdej: i Sybili i pani Ja- 
cobsen, przypo ninać szczegóły dawne zo Życia 
i wypadki, które tylko wam mogły być wiado” 
me. Niepodobna, żebyś zwierzała się przed nią 
że Wszystkiego i żeby ona każde twe słowo za- 

chowała w pamięci. 
Na lina zamyśliła się. Nagle oczy jej try- 
snęły światłem. 
-— Domyślam się teraz — rzekła. — Od lat 
najmłodszych pisałam pamiętniki mego życia, 
w których notowałam najdrobniejsze nawet 
szczególy, Znajdowsłam w tem wielką przyje- 
mność. Sybila z tego powodu często żartowała 
to Frag Później, gdy życie moje stało się 
cgt nem, w zajęciu tem szukałam rozrywki i 
E z dziennika, zbadąłą doskonale twe 
Życie, zwyczaje, stosunki i zajęła w Świecie 
| „mle stanowisko. ui 
. „Pewnego dnia Indyanin, przybyły w ja- 
z kimś interesie do kopalni, spostrzegłązy RE 
O: Andrzeja Nadinę, przemówił do niej kil- 
w. 


gociecky, 

— Odzież jest ten dziennik? 
Wyleźdźając z Paryża, zabrałam go z sobą. 

A hrabia wiedzał o nim? 


— Wiedział i nawet go czytał. 


— Więc cała rzecz się wyjaśnia. Juanita 
akorzystawszy z twoich i Enego opowiadań, 


— 


— 
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Andrzej, rozumiejący nieco mowę indyjską, 
uradowany zawołeł: 3 

— Więcty znasz tę kobietę?... Powiedz, w jaki 
sposób poznałeś ją? 

gdy zdziwiony Indyanin milczał, Dan- 

gely dodał: 

— To moja matka, którą miałem za straconą 
i przypadkiem odsznkałem. Gdy mnie spostrze- 
gła, ze wzruszenia zapomniała waszej mowy i 
przypomniała sobie język rodzinny. 
- Wtedy Indyanin, władający dość dobrze 
językiem francuskim, opowiedział, jak przed 
pięcioma lub sześcioma laty, polując z innymi 
w lesie, ranił kobietę błąkającą się samotnie 
w owej okolicy. Ranna uciekła, lecz w skutek 
utraty krwi, pozbawiona sił, wkrótce padła na 
ziemię. Wtedy on zaniósł ją do swej chaty, 
gdzie jego matka i żona otoczyły ją troskliwo- 
goią i wyleczyły. 

Była ona dobrą, łagodną, i zdawało się, 
wdzięczną; ale nigdy nie wymówiła ani je- 
dnego słowa po indyjsku ni po francusku. Po 
powrocie do zdrowia znikła pewnej nocy, ale 
w kilka dni powróciła i przyniosła z sobą 
owoców, kwiatów i trochę złota. Kobiety jego 
zijęły zniej wtedy podarte ubranie, a raczej same 
tylko łachmeny i przyodziały ją w strój indyj- 
ski. Przywiązały się do niej bardzo i chciały 
ją koniecznie zatrzymać przy sobie; ale to 
okazało się niepodobieństwem, gdyż po kilku 
tygodniach nieznajoma znikła znowu. Lecz tym 
razem nieobecność jej nie trwała długo; po- 
wróciła wkrótce, a od tego czasu często zni- 
kala i powracała, zawsze coś z sobą przy” 
NOSZĄC. | 

Od swych przyjaciółek Iadyanek nanczyła 
się poznawać rozmaite rośliny, posiadające wła- 
BnOŚĆ leczniczą, 8 jeżeli tylko dowiedziała się 
o jakioh chorych, udawała się do nich, leczyła 
i pielęgnowała. © i 
Ze wszystkich stron ludzie przybywali do 


į niej z prośbą o pomoo, szanowano ją powszech- 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


! w sobotę wędrująy literat 


PRZEGLĄD + dnia 20 Lipca 1894. 
zamiar ożenienia się z dziewczyną, z którą żył do- 
tąd nieślabnie. Ksiądz z obawy, że posag owej 
dziewczyny, podobno morg pola, przeszedłby w rę- 
ce polskie, odprawił proszącego z niczem. Wtedy 
chłop zgłosił się do starostwa, starostwo zawiado- 
miło o tem proboszcza łacińskiego a tan nie ogląda- 
jąc się na krzyki i hałasy, ndzielił żądanego ślubu. 
Te fakta nieżyczliwości zapisujemy z głębokiem ubo- 
lewaniem i zarazem nadzieją, Że ci, którzy rozumie- 
ją doniesłość harmonijnego pożycia obu narodowości, 
na każdym kroku będą się starali łagodzić to spo- 
radycznie okaznjące się rozgoryczenie, którego przy- 
kłady przytoczylśmy. 

Gościnny występ syonisty, Z Podhajec dono- 
szą nam: W przeszłym tygodniu bawił w naszem 
mieście pewien pan z Czerniowiec, który objeżdża 
Galicyg celem zapoznania Się z tutejszymi stosun- 
kami żydowskimi, aby je następnie opisać w dziele 
p. t. „Das Jndenthum in Galizien und Bukowina in 
Wort und That.“ W tym celu w każdem mieście, 
do którego przybywa, zasięgą od izraelitów infor- 
macyi co do ich stosunków, a nadto w wolnych 
chwilach bawi się w Sycńskia ggitacye. Mianowicie 
wygłosił w synagodze 
wielką mowę, w której ni ztąd ni zowąd uderzył na 
izraelickich uczniów gimnazyalnych, zarzacając im 
brak serca, religii i patryotyzmu, a na dowód słusz- 
nośsi awych zarzutów przytaczał wprost Śmieszne 
okoliczności, jako to: rozmawianie między sobą po 
polsku, a nie po niemiecku, jak gdyby język nie- 
miecki był językiem ojczystym izraelitów, dalej 
zbytnie szanowanie innowierców, czem wadłag niego 
a właściwie według tych, którzy go do tej hecy namó- 
wili, upokarza się judaizm, a w końen przyznawanie 
się do narodowości polskiej, Na mocy tych objawów 
przestrzegał mowca swych współwyznawców, aby 
nie pokłzdsli żadnej nadziei w młodej generacyi, 
neząsz zającej do szkół polskich, Mowa ta podobała 
się niektórym fenatykom, którzy swe zadowolnienie 
wyrazili w niepraktykowany dotąd i ubliżający świą- 
tyni sposób, zaś  przysłachująsy się jej izra- 
eliccy gimnazysści opuścili z oburzeniem synagogę. 
Mowca zapytany później, co go skłoniło do wygło- 
szenia takiego kazania, odpowiedział po długiem wa- 
hania się, ża uległ namowom pewnej osoby, która, 
jsk zdaje, sama jest autorem ustępu dotyczą- 
cego stndentów izraelickich, Wreszcie z zadowole- 
niem muszę skonstatować, že znalazło się wielu 
między izraelitami takich, którzy ustęp ten przy- 
jęli z cbarzaniem. J. 

Pani Carnot. W dniu 11 bm, wdowa po za- 
mordowanym prezydencie, wsparta na ramionach sy- 
nów swoich, zastąpiła po raz ostatni za schodów pa- 
lacu Elizejskiego, gdzie siedm lat przy boku uko- 
chanego męża w szozęściu rodzinnem spędziła. Nie 
pałacu i jego wspaniałości Żałowała wdowa Carnot 
(zaszczyt mieszkania tu drogo okupiła !), ale smutno 
jej było bezgranicznie, że brak koło niej człowieka, 
którego kochała. Ambasadorowie pożegnali odjeżdża- 
jącą wdowę po prezydencie, mężnie znoszącą nie- 
szczęście. Na dziedzińcu zebrała się cała służba, 
bardzo do swej pani przywiązana, i ze łzami cało- 
wała jej ręce. Przejmująca cisza panowała w tej 
chwili, cisza od najgorętszych słów wymowniejsza. 
Nie odzywając się wcale, pani Carnot Ściskała nie- 
którym osobom dłonie, serdecznie za współczucie 
dziękując spojrzeniem. O g, 4ej popołudniu stanęła 
nieszczęśliwa kobieta przed nowem swojem miesz- 
kaniem na L'avenue de VFAlma. Kiedy weszła do 
wnętrza i ujrzała się samotna, po licach jej spłynął 
potok łez, 

Stan powietrza. T. o 7 rano 4- 16, w poł. 
+ 20° R. Barom. 758. Spada. Pochmarno. 

Rady lwowskiego przedsiębiorcy budowla- 
nego. P. Szmul Sibertein radzi swojemu synkowi : 

Gdy dom stawiasz — na przyszłość nie zważaj 
[odległą : 

Nie przepłacaj i nie goń za wyborną cegłą. 

Stawiaj tanio, a prędko — niech się z wierzchu 
[świeci ; 

Gdzie możesz, użyj gruzu i piasku i śmieci. 

A gdy już wzniesiesz gmach czterepiętrowy, 

To go sprzedaj natychmiast i--znów buduj nowy. 


, Panorama racłaąwicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstep 50 ct. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 17 lipoa. 

(Z) Węgierska renta koronna od kilku 
dni już idzie nadzwyczaj szybko w górę i 
dziś dosięgła kursu 96:35, Zwyżkę tę zawdzię- 
czyć należy ogromnym zakupnom, uskutecznia- 
nym przez kapitalistów niemieckich. Opa- 
rzywszy się bowiem na walorach amerykań- 
skich, greckich i włoskich, szukają oni teraz 
pewniejszej lokacyi swych kapitałów i dlatego 
wracają do walorów austro-węgierskich, a że 
węgierska renta koronna daje stosunkowo naj- 
większy procent, przeto nie dziw, że ją tak 
chciwie kupują. 

W akoyach bankowych panowała i dziś 
silna tendancya, wszalako rozmiary obrotów 
były znacznie mniejsze aniżeli wozoraj, to też 


nie i kochano. Nie uważano jej za waryatkę, 
gdyż postępowanie jej i pielęgnowanie chorych 
dowodziło wielkiego rozsądku; Sądzono tylko, 
że jest aiemową. 

Wkrótce do jej rozgłosu osoby dobroczyn- 
nej i lekarki przybyła inna sława, a miano- 
wicie ta, że gdziekolwiek się zatrzymała, znaj- 
dowano złoto. Jeżeli to była skała, zawierała 
w sobie kwara złotodajny; jeżeli zaś brzeg rze- 
ki, to z pewnością w łożysku jej znajdował 
się piasek złoty. 

Powoli cała ta okolica Guyany poznala 
ją, pokochała i otoczyła tajemniczą legendą, do 
wytworzenia której najwięcej przyczyniła się 
wdzięczność za troskliwość o chorych, 

A ponieważ nikt nie znał jej narodowo- 
ści, ani nazwiska, więc nadano jej miano „Kró- 
lowa złota“, | 

Nadina, słuchając szczerego i naiwnego 
opowiadania, płakała; mimo to słowa Indyanina 
nie rozbudziły jej pamięci. 

Andrzej, wdzięczny za przygarnięcie hra- 
biny do ludzi i opiekę nad nią, zaprowadził 
poczciwego Indyanina do swego domu i osypał 
go podarkami. Dał mu kilka siekier, strzelb, 
zapas prochu i trochę wódki, dla jego zaś ko- 
biet paciorek, płótna i rozmaitych cacek, w któ- 
rych tak kochają się Indyanki. 

Może w godzinę po tej rozmowie do po- 
koja wszedł służący z oświadczeniem, iż jakiś 
cudzoziemiec pragnie się widzieć z p, Dange- 
lym. Andrzej kazał go prosić. Za chwilę wszedł 
człowiek średniego wzrostu, o krótko ostrzyźo= 
nych włosach siwych, twarzy chłodnej lecz 
sympatycznej, ocząch jasnych i badawozych. 

Z kim mam przyjemność mówió? — za- 
pytał gospodarz domu. 

— Jestem kapitan Garville, lecz nazwiska 
mego nie słyszał pan zapewne Nigdy, Za to 
depesza, którą otrzymałem z New-Yorku, obja- 
śni pana więcej. 

Andrzej wziął telegram z rąk kapitana i 


JAN WALLACH I SYN 


i zwyżki dzisiejsze są zaledwie kilkudziesięcio- | 
Na targu papierów górniczych prze- 


ważały dziś sprzedała, to też i kursa się osła- 
biły. Akocye kolei czeskich wysunęły się na 
pierwszy plan, gdyż npaństwowienie czeskiej 


kolei zachodniej budzi nadzieje, że niebawem 


Okulista wperator 


Br. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7. 


Pan August Schumann, fabrykant machin we 


przyjdzie kolej upuństwowienia także na inne | Lwowie ul. na Błonie l. 18 urządził w moich do- 


koleje czeski, w pierwszej linii na 
busztiehradzką. Akcye tej kolei podniosły się | 
dzis o 9 zł. 

Ostatnie notowania: - / | 
Kredyty austr. 35450, wągierskie 44250, 

Auglobsnki 157—, Uniony 26850, Bankvereiny 

18025, Lknderbanki 248'60, Ludwiki 216—, 


Czerniowieckie 281-—, Kibethale 263 25, Renta |. 


papierowa 9855, srebraa 98:40, austryaoks 
słota 12220, 4%, austr. renta wal. kor. 97:90, 
węgierska złotą 121'15, 40/, węgierska renta wal, 
kox. 96:25, dukat 5'89—, 20-frankówka 9905, 
marki 1222, rablo 1:385/. 

$ Wiedeń 17 lipoa. Spirytus 17-80 -o 18'—. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 19 lipca. Pensyonowany radzca | 
dworu w mipisterstwie finansów Bayer wysko- | 
czył wozoraj z okna swego mieszkania na brak | 
i zabił się na miejsou. Samobójstwo to popel- | 
nil w przystępie obłąkania. 

Konstantynopol 19 lipca. Wozoraj w po- 
łudnie dało się znów uczuć dość silne wstrzą 
śnienie ziemi, tym razem jednak nie wyrządzi- | 
ło ono żadnej znaczniejszej szkody. 

Lublana 19 lipca. 
wybuchł pożar w jednem skrzydle rządowej | 
fabryki prochu w Stein. Jeden robotnik zginął. 
Zachodzi obawa, że osły gmach wyleci w po- 
wietrze, to taż wojsko toczyło go, aby nikt 
doń się niə zbliżał. Miestu Stein nie grozi 
Żadne niebezpieczeństwo. 

Feszt 19 lipca Budapester Correspondenz | 
donosi, że prezes gabinetu Wekerle i minister | 
handlu Lukacs udadzą się 9 sierpnia na wy | 
stawę do Lwowa. 

Lubeka 19 lipca. Pewien kucharz okręto: | 
wy, przybyły tu z Petersburga, zachorował 
wśród podejrzanych objawów i umarł po kilku 
godzinach. Lekarze skonstatowali u niego cho- 
lerę azyatycką. Wszystkie okręty, przybywają- 
ce z Rosyi, poddano kontroli lekarskiej. 

Leodyum 19 lipoa. Wczoraj eksplodował 
nabój dynemitowy przed domem burmistrza 
Eksplozya zrządziła wielkie szkody. 

Paryż 19 lipca. W parlamencie tcczyła się 
wczoraj dalej debata nad ustawą przeciw anar- 
chistom. Opozycya zgłosiła dotychczas 38 po- 
prawek. . 

. Goblet wystąpił namiętnie przeciw usta- 
wie, zaznaczając, że nawet Za CZASÓW CeSATSŁwA 
nie odważyłby sie rząd wystąpić z tak reakoyj- 
nym projektem. Ustawę tę uważa mowca za 
niepotrzebną. Przecież w grudniu z. r. po za- 
machu Vzeillanta uchwalono trzy ustawy prze- 
ciw anarchistom i uchwalono kredyty na cele 
policyjne. I cóż rząd osiągnął przez to? Czemu 
nie da wyjaśnień w tej mierze? Nowa ustawe 
otwiera tylko pole wszelakiej samowoli. 

+ Minister sprawiedliwości Gruerin zbijał za- 
rzuty Gobleta i dowióżł, żs ustawa ta jest ko- 
niecznie potrzebną dla bezpieczeństwa kraja. 
Trzeba raz uporać się z tą przeklętą sektą. 
Ustawa ta wypełnie tylko lake w ustawodaw- 
stwie, a nie otwiera bynajmniej wrot sams- 
woli. 

Przermawiał jeszcze Denis Cochin, poczem 
postawiono wniosek o zamknięciu dyskusyi. 
Opozycya zażądała imiennego głosowania. Wnio- 
sek zamknięcia dyskusyi przyjęto 253 głosami 
przeciw 194, a 289 głosami przeciw 162 uchwa- 
lono przejść do debaty szezegółowej. 

Dalszy ciąg rozpraw odbędzie się dziś. 

Wiedeń 19 lipca. Wiener Zeitung ogłasza 
sankcyonowaną uchwałę Ssjmu galicyjskiego, 
upoważniającą Wydział krajowy do wstawiania 
do butżetn krajowego na cele popierania kolei 
lokalnych po 800.000 zł. rosznie przez lat 75, 
począwszy od roku 1894, 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na Siebie za nią Żadnej odpowiedzialnośśi. 
= 


Lekarz dentysta Mar 


dyplomowany na wszeclnicy wiedeńskiej, ordynuje W swo- 
im atelier dentystycznem przy Placu Maryackim 
1. 8 (kamienica ksiecia Ponińskiego, obok Ditmara). 
Sporządza sztuczne zgby i szczęki całe, oparie na 
ciśnieniu powietrzą podług najnowszego systemu. Ból] zę- 
bów usuwa szybko za pomoca środków niezawodnych, wy: 
konuje wszelkie operacye bez bólu za pomocą kokainy, 
zanisczyszczonym zębom powraca naturalną barwę, zepsute 
aey plombuje złotem, srebrem, cementem do glazury po: 
obnem. 


m A M. Ma AA aa] 


przeczytał głośno: 


Dr. Włady 


Wczoraj po południu | 


na kolej | brach Nagórzeny koło Lwowa w roku zeszłym zu- 


pełnie nową parową gorzelnię a w szczególe: 

Aparat miedziany kolumnowy, systemu fran- 
cuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa. 

Maszynę parowa o siłe 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 ch atmosfer całą gorzelnię w rucha u- 
trzymuje. 

Studnie wierconą z pompą, która dostaroza 
na godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody. 

Zaciernię z chłodnikiem własnego systemu, 
która w przeciązn trzech kwadransy ochładza ro- 
botę na 12 stopni, zaś przy parniku urządził przy- 
rząd, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
najlichszy za miał i tem samem przyczynia się do 
dobrych wydatków, 

Słowem Pan August Schumann swojem umie- 
jętnem poprowedzeniem robót i urządzeniem go- 
rzelni zzdowolnił mnie w zupełności, a tem samem 
zasłużył Sobie u mnie na jak najpochlebniejsze 
świadactwo i polecenie. 

We Lwowie 26 ezerwca. 

Julian książę Puzyna. 


Mo e mas mn DZE 


sław Margasz 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 


we Lwowie ulica Słowackiego L 2. 
naprzeciw nowego gmachu pocztowego, 


Zmiana mieszkania. 


Ńdaryan Lisowski 
dentysta I lekarz chorób ust 


obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 w nowo 
wybudowanym domu Wgo Grossa. 


emm æ me 


mieszka 


s JONASZ 
anka bankowy i kastor wymiany 
wa zwoówłu, adoa Jagioltośckz 1. ñ, 


GW kspuje I zyruedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pe najdekladniej- 
payma kursie dulemmyma. 


PROMESY 
do wszytkich ciągmień. Ubezpieczenie losów od 
straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje niəxwloczoie bəz 
doliczenia jakiejkolwiek prowicyl. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 60.000 złr. w. a. 


to papiery, jakoteś i wazelaie reaty austejackie i 
węgierskie, kupujemy i sprzedajemy pa cenach n j- 
korzystniejszy 


ch. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


i y Ťl 
Jako dobrą I pawną iokacyę kapitałów 
polecamy nastepujące papiery : 4'|, Listy galic, Tow. 
| Dom bankowy i kantor wymiany we Lwewie. ulica 
Karola Ludwika 1 11 Rok założenia 1858. 
. CH 3 


kred. ziemsk. 4'/,9|, listy gale. Banku krajowego. 
4'/, listy koron. galic, Banku krajow. 4'/,'/, listy 
galic. Banku hipotecznego 5%, listy gal. Banku hi- 
potecznego premiowane. 5"), listy gal. Banku hipo- 
tecznego bez premji. 4°, Pożyczkę krajswą koro- 
nową. 4'|, Pożyczkę propinacyjną galicyjsky, która 
I a ZE, c 
iiwów dnia 19 lipca. (Z Izby handlowej). 

kcpe za sztuką: Boi gal. Karola Ludwika 
500 gł, m, k, 21475 do 417:75. Kolej Liwuw.-Czern. Jaguka 
po 206 m. w. 27960 do 28260 Banka hipotecznego pa 
200 zł. w. a, od 397— do 406'—, 


Listy KKksTAWIKE sa 100 xl: Banka hipot. gal. 
6'|, kosow. w 4) lat, 101'10 da 10189, 6%, z 10%, prem, 
10s'80 do 110-50, 4£-|,'|, los. w 50 lat, 100— do 100770, 
Banku krajcwogo 4+|,'|, los. w 51 lat. 10020 do 10094. 
Banku krajowego 4", 1038, w 07 lat. 97-20 do 97.90, Tow, 
kredyt. gal. sicrask. $`, (I. emiaga; 93— do 98 70, 4'|, 
iov. w 41',, lat, 97.60 do 98'30, 4'/, los, w 66 lataca 96 10 
do 87:40. 4%,9|, los. w 63 lat. —'— do i 

ADbligi za 100 sl: Galic, funduasu propiuscyjaegu 
4'i, v660 do 37.80. Bukow. fundusru propinacyjnego ó", 
101'80 do 10250 Kom. banku krajowago 5/, w. a. IL em, 
10380 do 103:—, Pożycski owej 6, 106— do ——, 
4'|.y, 1U0— do1uU'70 4°, arcra 1391 8650 do 97'22 4'i, 
u roku 1898 9650 do 97°20, 

Ziomety. Dukat cesarski 5'87 do 597 Nąpolecn- 
dot V85 do 99%, kółimparyał 1015 do —,—, Rabal 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,33 —do 1.35-— 109 ma- 
rek uiozajockich ŚL 9U do 81'50. 


Wiedeń dnia 19 lipsa, (goiz. 11 w polude 
Kredycy 354,87 kred, węgierskie —,—, Aaglob. 
16:50, Untony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 243.50, Akeye tytoniowe 210.25, Staats- 
bahny 343,87, Lombardy (z sap.) 107.50 Elvethale — 
Renta papierowa —.-, Renta węg. 4/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny —.—, Merki 
61'1U, Losy tur, ——, 


a 74 w ar Mamie KIM KRK 


wytrzymać trudów podróży, skoro wy możecie 


„Kapitan Garville, New-York. Otwieram | je znieść? Nie, panie, niech pan się nie oba- 
panu kredyt na pół miliona franków u bankie- | wia, nie bedę przeszkodą w drodze. Owszem 


rym telegrafował Deschamps, jeśli można, dziś 
jeszcze, udaj się natychmiast do Głayany do 
kopalni „Piotr i Pawel“ nad rzeką Oyapook, 
na terytorynm spornem. Weż przewodnika, 
eskortę, nie żałaj pieniędzy, odszukaj dyrekto- 
ra kopalni, Andrzeja Dangely, pokaż mu na 
dowód tę depeszę i przywież go natychmiast 
do Francyi, nie tracąc ani godziny czasu. Od 
twego pośpiechu zależy życie jego żony. Szoze- 
góły w liście do Andrzeja, adresowanym do 
Kajenny. Paulina Jacobsen,“ 


Dangely przeczytawszy te słowa, zbladł i 
z rąk wypuścił depeszę. 


— Boże mój! — zawołał. — Teresa nie żyje!... 


— Nie — odrzekła Nadina, podnosząc depe- 
szę, Teresa nie umarła. Moja matka chrzestna 
nie wydałaby miliona franków dla tego tylko, 
byś zapłakał na jej grobie, Ale żonie twojej 
zagraża jakieś wielkie niebezpieczeństwo, od 
którego ty jeden tylko możesz ją uratować. 
Odwagi, Andrzeju, i śpiesz się; musimy wy- 
jeżdżać natychmiast. 

— Ale czy możemy 


ra Montmoath w New-Yorku, kup jacht, o któ. j 


jastam za tem, by podróż tę odbyć jeszcze 
w krótszym czasie. 

Nie lękaj się Andrzeju o mnie; każ na- 
tychmiast przygotować konie i wydaj rozkazy 
do wyjazdu. 

W dwie godziny, gdy upał dzienny zmniej- 
szył się niego i orzeźwiający wiatr wieczorny 
ochłodził powietrze, mała karawana puściła się 
w drogą. 


Andrzej dawniej jeszcze, jednemu z robo- 
tników, będącemu niegdyś siodlarzem, kazał 
zrobić siodło damskie, a ponieważ Nadina w mło- 
dości doskonale jeździła wierzchem, a i w osta- 
tuich czatach częste z zięciem swym ozyniła 
wycieczki konne, podróż więc obecna nie mę- 
ozyła jej wcale. Przytem wyjechali w jak naj- 
lepszych warunkach: Iudyanie nieśli wielki za- 
pas żywności; Źródła i strumienie dostarczały 
wszędzie świeżej wody; cały orszak na wypa- 
dek napadu zaopatrzony był w broń doskonałą, 
nadto wszyscy byli pewnymi siebie i ożywieni 
jak najlepszem usposobieniem. 


Z wyjątkiem spotkania się kilka razy z ja” 


? To zależy od kapitana. ZUarami, przez cały czas podróży nie osobli- 


— Ja z moją eskortą jestem gotów do drogi | wego nie przytrafiło się. Nadina jechała na 


hociażb tej chwili. Jacht również gotowy | £ i è i 
odzkuje TACE A š "a jak obawiał się kapitan Garville, przyśpieszała 
| pod.óż i wszystkim dała przykład wytrwalosci 
|i energii tak, że piętaastego dnia podróżni nasi 


oczekuje na rzece Oyapook. 
— Daleko ztąd? 


— Bardzo daleko. Przebyłam tę przestrzeń 


w przeciągu szesnastu dni, a raczej nocy, ale | P" 
skoro i pani ma jechać z nami, to podróż po-| , T 9 | Ka 
| nie, gdzie rzeczywiście zastali zapowiedriany 


wrotna potrwa ze dwadzieścia pięć dni. 


— Qłdyby z mego powodu — zawołała Na- 
dina — podróż miała przeciągnąć się tak dłu- 
go, to wolałabym pozostać tı sama, byleby 
Andrzej jechał. Jakto, moja córka znajduje 
się w niebezpieczeństwie, a ja nie mogłabym 


Lwów — Ryn 


poleca się. 


czele orszaku i zamiast spowodować opóźnienie, 


byli do oczekującego na nich statku. 
Po upływie tygodnia byli jaź w Kajen- 


długi list Heleny, podpisany nadto przez p. 
Jacobsen. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ek liczba 33 


4 


ga Poleca się handel win Luci wra | 
4 Już wyszedł z druku wyczerpujacy Bd 


| A Alojzego Hiibnera 


który może każdy nabyć w handlu RYNEK 38 bezplatnie, (a 
'W majątku Liski 
poczta Halcze stncya kolei Belz 
z powodu zmiany rasy bydła 
Dui 
" |ehowy złotę kasztan bez odmia- 


my 4 letmi 15|. miary pół krwi 
aaglelskiej. Zgłoszenia przyj- 


CE 


drotar wziuńausniea EVLI me 
śrakiem |, ot. wi wyrazi, tła. 
sfrm zaś drukiem 3 at. 

Kaakomite tutki ziakżejens Nissza- 
jiwskiego, <badaso pzzes miajskie labora 
torynm, 3 ds zabydia «wo wawysitich tre 
fikach. 22 gy |. 


re DE ała! PO 
ae 
j | 


vaty -DEJN 


goiowe do nżycia, szybkę 
'gehnąse, do malowania 


domów, dachów, satachet, ogto-| Bicykl pneumatyk 125 zir. by I 300 m. orneg 190 ża la-u 


dzeń, sohodów, dzwi, okien, pe 


dłóg, ścian, zulitów, wosów, bry| Wyśmienite kawy we wszelkich |] 964 ms 


orek, to PEAK itp. priere 
PYTJPABIEIEYTCJA 
Feng Runek 1, 39, 1668 


Bilety na wystawę po cenie 
błokowej katalogi i piany wy 


siawy. przew"dniki polskie j! 


niemieckie (Hra Zippera). Le 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w 
biurze mojem: ni. haroia Lu' 
dwika 9. jak i w kioska ma 
wystawie (obok bramy głów 
mej) Zamówienia z prowincyi 
za gotówkę lub za zaliczką L 
Ploha, f.wów ul. Karola Lad 
wika 5, Na porto 20 ct. przy 
zamówieniu większem 35 ct. 


Lu tydzień 


świeży transport proszku 


Zacherlina i Andela 


do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 
poiaca 


Alojzy Hibner 
Lwów, Rynsk 38. k 4 
Kupie 2) krów mlecznych. Zaliczyń- 
ski £iare Sioto Oleszyce. 2058 3-3 
Łodownie pokojowa po 16, 18, 40, 
24, BO sir, poleca Fel ks Schachter, Lwów 
Jagiellońska 18. 2064 —5 


Poszukuje się 
Nauczycielki 


egzaminowanej sem narzystki na wieś, 
któraby trzem dziowczętom do "tej, 4taj 
i zgiej hlazy szkół u owych naukę udzie- 
Ula, oprócz tego wymaga sie adzielenie 
nauki francusk: go i muzyki, orai zna 
„omofici języka ni=in'eckiego. Zgłoszenia, 
i podania warunków x cdpisem świadectw 
proszę nad-Mać pod adresom Jósef Zs» 
górski, dderżawca, Mułczyce op. Rudki. 
30 t 


i y 306! 8—38 
Pozzukuje się do zakupna zsrsz 8 do 
400.000 sztuk cegły, dobrego gatunku 
w marmalnych rosmierach. Zgłoszenia z 
oanarzeniem c-=ny loco stącys Przeworsk 
albo loco stacji nadawczej przyjmuje 
Zar:ąd dólr Przeworska. | 
"Zam 2 złr. przerabiam każdy najmo”- 
miej ztity materac, siare kołdry do prze 
rabiania i pokryci» przyjmuje wełniane 
atitsy | drelichy poleca najianiej Józef 
Schustor Lwów, Kopernika i. 7. 1709 
stanisław HMorszowski Lwów 
Karola Ludwika B skład fortepianów, pia- 
nin, barmonium, jnstromeatów samogra- 
jących, (symfoniów, aristonów etc.) Na 
raty, Cenniki gratis, 1919 6—? 
p) Parcya znekomitej awy, czeko- 
20 ct. lady, lodow, poleca sukieznia 


Józefa Zimmera 


są do zbycia kraw 
ramy Śzwyc, takže 


muje zarząd dóbr. 2036 4 6 


lst 56. przy ul. Sobieskiego L 10, 


cię odwrotnie odsyła. 


TOW.ka 6. Stróż 


gatunkach, świeży t'ansport otrzyaał i 
poleca nz:jtaniej handel korxenny Leo- 
narda Soleckiego ul. Batorego l 2 we 
Lwowie. 


Prisz wys. Ea Wład g koac: piyi atna 
SZKOŁA HANDLOWA 


we Lwowie. 
Wykład uwakwistyczny polsko: 
niemiecki. 
Początek roku szkolnego 1394|95 
z dniem 15 września 1844, Wpisywać 
sią można codziennie ed 2 3 popo 
łudniu r lokalu Szkoły, kra-owska 7 


IN p. 
L. E. Weltrć. 


Z powo m ograniczonej liczby miejsz 
poleca alẹ rychłu wpisanie - 2054 


TUTEK 
l, 000 nieklejonych 


z doskonałej francuskiej bibułki 


E T 
š i żej 
Po zir iae 
F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


„rzy odbiorze 5.000 sztuk, poczta france 


Przy ulicy Koperzika | 27 w parterze 
do fiontu 4 pokol x knchnią i przyna” 
leżytościami zaraz do wynającia. 262 3-3 


Józefa Daabner, we Lwowie, od 


poleca swój skład i praaownię szczo- 
tek i w ten zawód wchodzących ar- 
tykułów. — Zamówienia ng prowin- 


PRZEGLĄD z dnia 20 lipca 1894. 


* 


Przeciwko molomt 
Jedynie dzje gwaraneyą s 
Leopolda Lityńskiego”. 


ANTYMOLINA 


puszka 40 ct. 5 

Y składzia farb i mzterjałów Leopol 
„a Lityńskiege we Lwowie w Grani" 
Hotelu i w lil ul. Kopernika] 2. % 

, Do sprzedania. |. 

2 mejątki w (łalicyi zachodniej 0 
” 

eT 


J 


obszarze : 


cenie 65.000 zł. 


ornego, 200 m. 


w cenie 70.000 zł. | BR 


-~ Poszukują posady: | 

L Gorselnik cgzaminowany s dłuższą prskr 
t ką. h) 
I P.szrz notąrzalny, l 

` Laskawa zgłoszenia: Hendel J. D:m- 

èickiego w Jxóle. 2060 2 -2 * 


D. Adam Majewski: 


zwinąwszy swój zakład wo: | 
d leczniczy na Kiselce * 
A otworzył 


Pansponat | 


we własnym budynku przy 

placu św. Zofii naprzeciw 

wchodu do parku „Kilińskie- 

go i wstępu na wystawę 
krajową. 

Własne łazienki dla proce- 


dur hydropatycznych. 
1938 


3 do 9 pokoi z wszelkiemi wygo- 
dami od 1 paźdxiernika do wynajęcia w 
Zarrądzie realności Brajerowska 10 
(od £ da 6 popoi.) 1958 7—11 


%wieży transport Fortepianów i Pla- 


srkiewiczowa Lwów, lica Teatralna 
1. 81I p, (plac św. Ducha). 2067 2.8 
Lebnlk ze szkolą lasorą zamierza 
umienić posade. Świadectwa cblubne. Wia- 
domości adziefi Tonarzystwo oficyslistó w 
prywatzych nod tytołem „Lešnik“. 
2016 8 - 4 


Konkurs. 


przy Wydziale powiatowym w 

Rudkach jest do obsadzenia po- 

sada inżyniera z płrcą roczną 700 

złr. oraz zwrotem kosztów na wy- 

jazdy i dyet do wysokości 380 zł. 

Warunki. 

1. Nieprzetroczany 40 rok życia. 

2. Znajomość obu języków krajowych. 

B. Świadectwa dotychczasowych zajęć, 

4 Ukończone studya techniczne i odbyte 
oba egzamina państwowe. 

Przy tem ci technicy, którzy się 
wykazą praktyką w dziale drogo- 
wym i budowlach wodnrch będą 
mieli pierwszeństwo. 

Posada nadaną będzie na razie 


na Wystswia. 
Skrzypce stare z r 17 2 z fabry 
ki wiedenskie! Poscha dn nabycia sa 150 
*ir. Oglądać można w sklepie Wgo Se 
dlaza ul. Sobisskiego 9 wa Lwowie. 
2076 2—3 
Para knców i młocerma przewo- 
sowa ds sprzadania. Marynawski, Pawłó” 
op. Chołajów 2069 2—3 


Dla wygrdy Szacownej P. T. 
Publiczn świ jako w centram mia- 
sta urządzi'em u siebie sprzedaż 
Bloków i pojedyńczych kart wstępu 
na wssławę po cenach blokowych. 


|. 

| 
Alcjzy Hübner 
Łwów, Rynek l 38 | 
N amezycielki, bosy, tröeblanki po- 
leca Herena z Jordanów Biern cka, Dlu- 

gosza 19, 1985 5—10 
NE” 77 7zgaacy 


Wader tanie 


oprawę obrazów. 


w gustowne ramy uskutecznia $ 


Skład 


książek da Nabożeństwa 
WE LWOWIE 
przy ulicy Karola Ludwika l. 3. 
w podwórzu na lewo. 
Uprasza o łaskawe zwidzanie 
swego składu. 


a  PEFLOOMYEŚG PNA 0000 E 0 


Jeggy? y 
PIEGI | 
plamy ua twarzy i inne nieczystości 
skóry snikną jaż po 7 dxdach widina 
izle wrócą więcej pa użyciu Dra 
Christofia znakomitej niszzkodliwaj 
Ambrancrćme. Prawdkiwa tylko w 
meloroozakowazych słoikach aklen 
nych po EÙ ct 

Skład główny dia LWOWA : Aptaka 
pod srebrnym orłem Ze Ruckera, 
w ER ROWIE: wpteks ©. Hellera 
i W. Redyka. 1656 


a Z a 


asen m 


Odpowiedzialny redaktor i 


Wincenty Kuczabiński iE 


prowizorycznie na laù 2, poczem 
może nastąpić stabilizacya. 
Podania należycie udakamentowane 
mają być wniosione najdklej do dnia 10 
sierpnia 1894, do Wydziału, Rady powia. 
towej. 
W Budkach 5 lipca 1894. 
Prezes 
Andrzej Fredro. 
2027 2—3 


TRBÓDUSE WAW AZAKEARA 
Prawdziwej 


masy francuskiej 
zb 
Alojzego Hübnarg 


we Lwowie, Rynek 38. 


Wszelkie inne fabrykaty są nasla- 
downictwem. 


NADE3ŁANE. 
, Niżej podpisany malarz pov- 
kojowy i dekoracyjny sawiadania 
piniejszem wielce szanowna P. T, szia- 
chto 1 szanowrą publiczność, że prze- | 
niósł swe doty: hezasowe pomiesakenie 
z uljey Lyczakowskiej | 15 ra tę Sa- 
mą uiicę l. 4. 

Dziękując unitania Wysokiemu c. F. 
Na =iestnictwu, Wielebnamu Duchowień- 
stwa, Wysckiej sslachcin I Szanownej 
publiczności. oraz A iełmożnum panom: 
prof. Zacharyewiczo”i, dzlej architektom 
ìi budowniczym, a mianowicie: Braciom 
Szulc, iśżypierowi Kęczierskiemu, bu- 
dvwniczema J. Lewińskiema, wreszcie 
Spółce bądowuiczej i preedstebiorczej 
Tigner, Radvański i Spka w Stanisla- 
wawie za łaskawe dotychczasowe Wzgle- 
dy i uznania mej rzetelnia wykonanej 
pracy, npras*am 1 nadal o łask: po- 
parle sumiennego przedsiebiorstwa. 

Wszelkłe praca wykonują rzetelnie, 
w ozn*czonym termiaie, po najomiar- 
kowańszych cenavh tu lub na prowincyż. 
Z najgłębszym szacunkiem 


Jan Reichel 
ralorz pokojowy i descracyjny 
Lwów ul Łyczakowska |. 4. 


Wacław Masłowski 


nin z nejpierwaxych fabryk poleca KI. 
M 


Kąpiele nosowe 


Używazie entyseptycznych ką- 
pieli ust i nosa jest wielu ludziom 
zupełnie nieznane, a jednak jakża 
me ważne dla utrzymania zdro- 
wia i piękności. O kąpieli ustnej 
Odolem na tem miejscu już mówi- 
liśmy nieraz. Tu nastąpi opisu ży 
oia kąpieli nosowych. „To się robi 
tak: Szklankę przykłada się do 


Jasw| $E"" 


Wyję nienia i broszury przezyła zarząd zakładu. 
„107 


SERY pe OH DADOLA 1 


Fste.Adtra QL. ca we Lwowie. PE ` 


RJ 


| RZ NA WYSTA" 1w PAWILON ŁOWIECKI, GRUPA VI wg 
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N me dmi zasługi 


| JAN EHNATOWICZ | 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytęgiazniaawzdów domowych 
mianowicie : 
FENILIN Ziółka antimolowe 


do przechowywania 
futer. 
Pudałke 30 cnt. 


`., MIKOTON 


niezawodny środek do 
wytępiania pluskw, 


_Flakon 50 ct. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, 
suknio, portyery, ranki 
i meble Sztuka $ ct. 


do wynisaczania moli z 
zarodkami w sukniach, 
i meblach, Flakon 60 ct. 


GRYLON 


wytruwa szwaby, kara- 
kony, stonogi świerszcze 
naczypawki, wareluchy, Puuzka 8, IQ ct. 
prusaki itp, Flakon 30 ot. Flakon 20, 30 cnt. 
We Lwowie: przy ul. Kopernika i. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo: $ 
mów. W IKrakowle: Bukienaice 1. 20. Czerniowce: Rynek 2.0 gý 


Proszek porsid 


do wygubiania peue 
" 1% p 


h w; 
A Wasz "E 


ze na Słązku. austr. (Ernsdori). "49EG 
- Zakład wedoleczniczy I żętyczny. 


y F - 
Usdrojowiako klimatyczne. Sezon od 1 maja do 30 września. No 
wo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegral, stacya kołei, 


Jawor 


Dr. Edmund Kowalski. 


SKŁAD FABRYCZNY 
o. k. aprzyw, fabryki 
światowej sławy 


4% BERNDORF 


Kuracyjme 
stare 


WYWEINA. 


węgierskie, hiszpańskie i z" a 
y francuskie, 3 
Koniak, Likiery Z ANR aga w: aa 2 
i Š o Aro F 
Ar E ' ue arabra OBJ u i alpaki - 
MACA z i NLA 
EBY B ALTĘJ kkuchemane z czycteżo nikiz , 
chińską îi rosyjską m poręcneniem długoletniej trwałości 
poisca poleca s 
| K AROL B AVER G. A. Christiana Następca 
bo BOU W. BILIÑSK 


przy ul. Krakowskiej 1, 11. wa Lwowie ulica Hetmańska |. 3 


ast jakby da picia, prsorhyla się 
głową powoli „w tył, aż poziom 
wody w szklance z otworami noso- 
wymi w jednej linii stanie. Przy 
tej sposobneści wpłynie nieco odo- 
łowej wody ncsem do ust. Wtedy 
trzeba rychło głowe naprzód prze- 


obylić 1 wedę wypluć. Tę opera- | =: 


oyę 2—3 rszy powtarza się. Przy j 
pierwszych płukani*-h powstanie | 
silne dreźnierie ale nie wolno z tej 
przyczyny prób saziachać — bo 
po jakimś c"asie rze:z się pysznie 
udaje. Przedewszystkiem nie nale- 
ży wody wysoko poiią4gać (bo to 
często bolesze) ale zwolna dać jej 
spływać w małej ilości Kto przy 
tej sposobności nieco wody poł- 
knie, to mu nie zaszkodzi. 

Kaziele nosow' daie tę korzyść, że 
nie tyiko przed zaraźliwymi głabościami 
chrorią, ale też zawsze otwory utzzymują 
swobodne i czysto. Licz:i nasi „znsjomi 
spostrzegli, że przy używasia Odolu wol- 
ni byli od kataru. Odolu ceła flaszka 
(oryginalna watrzykawka) wystarczy ma 


pare miesięcy, Kosztuje 1 złr, i jest do 
Dabycia we wszystkich 


lepszych sklepach. 


wYmęA., AE r me 


f jubiler i ziożaik || 
wa i.wowia pl. Hiarjacki 
© polece swój bogato sa 

akłaa wyra: 


/ A A 


Papier. a łabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


LWOWIANKA' 


prawdziwie hygieniczne mydełko toaletowe 
z materjałów najdelikutniejszych, odpowiada najwybradniejszym 
wygładza i zmiękcza naskórek i madaje sią z tego powo- 
dla osób o cerze delikatnej i tkliwej. 


b 


Bporządzone z. 
wymogom hygieny, 
du 


„LWoOWIANKĘ! dostać można w 4 tajashach modnych : 
Piżmo, Bez, Ronwalja, Jachtowa (Cuir da Rassie). 


C-na mydełka 35 ct, 3 mydałka w eieganckim kartonie 1 zir, 
4 N 2% , 


Główny skład rozsyłkowy w aptece pod  , 


U 
„srebrnym orłem 


Zygmunta Ruckera 


wa Lwowie. 


Do nabycja także w handlach pp. St. Pisleckiero, Gabriels Starka i 


M, Weina. 
Zamówienia z prowipcyi odxrotną rotztą, 1075 6—10 


O O PYT a 


Doniesienie. 


Wyszynk na szklenki i butelki oryginalne 
tuaków wia ż hiszpańskiego składu Wina 


VINADOK 


w kawiarni Teatralnej i w Grand-Caje 
Restaurant w Grand hotelu. 
Prosimy uważać na naszą marką. 1804 4 — 10 


snay i ga- 


„Były zastępca firmy 
juljusza Mikolascha 
JAN MUSZYNSKI 
we Lwowie Rynek liczba GO. 
, poleca 
F najczyściejszy spirytus Dongout 97, Bag 
do nałewania owoców, liljl, orzechów itp. 
| Zamówienia z prowincyi wykonuje odwrotnie. 


2055 2—6 
SIE TIECT P PZA ETEA EDES A TERENOWY ESS E OSW FEAA E ERR ARa 


Odznaczome medalami z wystawy krajowaj i listami pochwalnemi 


o R 


Założone ; 
w r. 1882 w ś 
Korczynie (0- Popa 
bok Krosna) iai. 
gA jedynie - Som org 

yć - aaa BY " 
pod opieką św. Sylwestra polcca Szan. P, T, Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak): płótna od najejeńszych do najęrubozych gatunków, ' płótna 
półbielone 1 szare, areliszki na liberye, «dymki A sj i adamaazkowe, ręczniki 
zwykłe, adwłaaszkowe | kapielowe tureckie, obrusy biała i kolorowo ze sar- 
wałami, chustki, fartascki, ścierki itp, w zakres tkactwa wchodząca wyroby. 
Qensiki z próbkami rozgue się franco. Ziwzada wię uwagę P. T. Pubiboxności, 
że tu w Ńorczynie nia ma żadnej fabryki tkackiaj, tylko wzorowy war- 
sztąt tkacki 0 20 wartztatach, Ściśle związumy a "Towarzystwem tkackim pod 
opieką Św. Syiwestra. DYREKCJA. Oprocz składu głównego ka Krakó © 
w BazarzB wyrobów raj. gminy Miasta Krakowa. Nie mamy nigdzie żadnej 
| fili zuj Żadnych agentów nie wysyłamy. 


 PZEEROZOZ = EET WZÓ| 
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*9WSZB 


ikaczy 


. "u. wroazyrm=" 


araco 


+. Toxaraystwo TIE 


Z drukātni nar, W. słanieckiego. => Zarządca w, 


Pustomiyty 


tak kolejowa o 30 minut od Lwowa na drodze do Stryja. Zakiad 
kąpieli wód złarczanych i żelazisto borowinowych oraz wodoleczniczy. 
Mieszkania w parku umeblowane z kuchniami i bez owych. Restauracya 
'i kręgielnia. Połączenin tolefoniczne z Lwowem,  Rozkł-d jazdy pociągów 
;umożebnia miesskańcim Twowa używane kąpiele, Wyjsśnień udzieli Zarząd 
zakładu kąpieli w Pustomytach. . 1895 58 


i 


|| 


J Galicyjskie: akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Lwowie ulica Jagielicńska l. 3. 
poleca : 1 

„Oryginaluą pszenicę banstky I doako, Kvstrom- 
j kę saudsmirkę i inne gatunki krajowej produkcyi. `| 
N _ _ Zyto probatsińskie, montażskie szampaśskie 

1 trzeinowo. s| 
,Turaips angielski i r:opẹ Ścierniankę. 
„Wszelkie nawozy szónczne w dow'iuy'h ilosciach © 
j Sri skła laikach jakoteż wapno nawozowe, gips. 
4 kainit. 
,Maszyay roluicze lokomobilo z ' pierwszorzędnych 
i fabryk *rejowych i zagranicznych. 
| Zastępstwo dla Galieji ifabryki maszyn rolniczych 


' e. k. kolei saóśstwowzych w.Budapeszeie. 
1915 6—167 | 


nn ra. 
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| Akademia haudlowa w Gracu 
akademia dla handlu I przemysłu. 
Wnia 15go września br. rozpoczyna się w tej akademii 
, 32 rok szkelny. à 
. "Trzy roczna kursa i kurs przygotowaęczy dla tych którzy nie mogą 
być przyjęci do akademii. Absolwenci tej instytucji mają prawo do słażby 
jednorocznej pray wojska. 

Kurs dla abiturientów. Jednoroczny kart kupiecki dla tych, 
którzy szkoły śradnie pokończyli a msją zamiar oddac się zawodowi kupiec- 
kiema lub też stadya te obok uniwersyteckich klltywować. Wyjaśnien 
co do przyjecia i ulokowania jak i prospektów udziela dyrekcya ham- 
dlowej akademii w Gracu. 

2081 1-4 - ; A. E. v. Schmid, dyrektor. 
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alioyjski bank kredytowy 


ocząwazy od 1 lutego 1890 wydaje ` 


z G 


4, sygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
35 Asygnaty kasowe 
s 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
twszystkie zaś zuajdujące się w obiegu t 
4'in Asygnaty kasowe. 


z 90-dniowem wypowisdzenierm oprocentowane będą 
(poczzwszy od dnia I maja 1890 po 4, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. : 

Liwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcysń. 
Przedruk nie będzie płacony. 


| 
1702'9-7 = 


| Odznaczone wina przylądzówa! 


I8 złotych i srebrnych medali, badane przez pierwsza europej- 
skie powsgl, polecone jako lecznicze wino pierwszej jakości. Zna” 
komitə wina śniadaniowa i deserowe. 

*Dla' każdego miasta szutam rzetelnej firmy z najlepszy * 
mi referencyami calem odbiora na stały rachunek lez z po- 
parciem reklamy. Ofsrty pod - 2020 1—4 


C. Plant z Capstadtu Hamburg Dovenhof 14. | 
pozer Wazy zz pzpn WE Z MA 


| 


pa ROTY 


Kantor ymiany 
„ak nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kapuje i sprzedaje 


| wszystkie afekta i monety 
po kursie dazioanym majdokiadniejscym , mie 
| lierąe śadnej prowinyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


goło pro, my hipoteczne _ 

listy oczne prokkowane 
of i x ie srówaii 

4 ilsty Towarz. kreżytowego ziańmskiege 
‘Aa „ Banku Krajowego 

40% listy zast. Banku krajowego |. ; 
50/, Oblig. komunalne Banku krajowego | 
Aiala, poźyozkę krajową galicyjską 
‘4i, pożyczką kraj. galie. koronową 
"4°; pałyczka proplracyjną galicyjską 
ojej a, ».  „bikowińską 

4*|,0/, pożyczką węgierskiej kolol państwowej 

80/0 z proninaoyjna węgierską 
4%, węgierskie Obligacya indemnizacyjne, 
$tóws to papisry Kantor wymiany Banku hipotecznego 
SAWóŻŁG ZAVYWA i sprzedaje 
po eo za majiorzystniejssze. 
iUwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego: przyjmuje 
"od P.T. kupnjących wazelkia wylosewane, © jak 

code miejsce se papiery wartościowe, tudzież sarpa- 

je KuBERY iu gotówkę, baz wssolużege potrt i 
soki, Sei ząweiajskao0, jedynie xa potręoshiem rzo- | 
szywistysh koswsów. + 
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